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Szczęśliwy dzień 
robotników

( —) Kiedy Polskę opuścili na ­
jeźdźcy i gdyśmy zostali się wre­
szcie sami, znaleźli się natych­
miast dobrodzieje robotnika pol­
skiego, którzy nieproszeni zupełnie 
poczęli go „uszczęśliwiać11 i prze- 
flancowywać na grunt polski obce 
nam Rady delegatów robotniczych, 
owe czerwone kwiaty, które wy­
rosły i wykwitły na bagnisku 
bolszewickiej Rosji.

Patrzał na to wszystko robot­
nik polski, wsłuchiwał się w rady 
udzielane mu przez jego nibyto 
przyjaciół, milczał i przetrawiał 
w swym umyśle słowa, które pa­
dały z ust demagogów, co to 0 - 
drazu obiecywali mu stwo zyć raj 
na ziemi. Aż wreszcie po kilku­
miesięcznej egzystencji socjalisty­
cznych Rad delegatów robotni­
czych ze strony patrjotów robotni­
ków naro iowych, z szeregów sta­
rych bojowników o wolność Pol­
ski i wyzwolenie ludu pracującego 
padło hasło: „Opuszczajcie Rady
delegatów robotniczych!1’

Jednocześnie z tym hasłem 
rzucono inne: . . R o b o t n i k  polski
musi się zrzeszyć! — Robotnicy 
wstepuicie do Polskich Związków 
zawodowych11.

Uchwały te zapadły na zjeździe 
w Warszawie i w raz z ich ogło­
szeniem nostanowili opuścić Rady 
delegatów robotnicy ci, których 
sztandarem jest kolor biały i ama­
rantowy, a nie międzynarodowy 
sztandar czerwony i którzy mogą 
pracować dla dobra swego i Pol­
ski, a którzy nie uznają dyk­
tatury jednej partji i nie chcą 
byś jej niewolnikami!

Tak się działo i w Częstocho­
wie. jednakże różne wTzględy nie 
pozwoliły wszystkim robotnikom 
naszym pozbyć się zupełnie opie­
ki tych ludzi, którzy uważali się 
za jedynych przywódców' braci 
robotniczej.

I oto w' piątek 5 iipca znalazł 
się przyoadkowo wr Częstochowie 
jeden ze znanych robotników 
łódzkich, zasłużony działacz naro­
dowy i instruktor polskich Zwią­
zków zawodowych, p. Józef Mlo- 
tecki i rzucił ziarno na grant

w życiu 
częstochowskich.
przygotowany przez miejscowych 
działaczy robotniczych z organi­
zacji politycznych narodowych i 
tutejszych polskich Związków za­
wodowych.

Człowiek ten jest jednym z nie­
wielu, którzy życie swe spędzili 
wśród robotników, jest działaczem 
łódzkim, prześladowanym przez 
moskali i niemców' a który obe­
cnie pracuje nad uświadomieniem 
rzesz robotniczych Zagłębia.

Kiedy się dowiedzieli od nas o 
przybyciu jego do Częstochowy 
robotnicy zatrudnieni przy robo­
tach publicznych w naszem mie­
ście, zorganizowali natychmiast 
zebranie w lokalu Związku zawo­
dowego robotników i robotnic 
przemysłu budowlanego w lokalu 
Związku. Przemówi! do nich p. 
Młotecki w płomiennych słowach, 
w których nie było demagogji, 
ale prawda jedynie i potrafił tak 
zachęcić robotników naszych do 
utworzenia własnej organizacji, 
że ci wszyscy, którzy słyszeli jego 
słowa, przyrzekli sobie powtórzyć 
c o  mówii robotnikom z robót pu­
blicznych, a są ich przecież tysią­
ce i utworzyć wielką organizację 
robotniczą. Będzie ona tem, czem 
są tak świetnie zorganizowane pol­
skie Związki zawodowe w Łodzi 
i Zagłębiu i oby w przyszłości 
stała się tem, czem są Związki 
Trade Union w Anglji, odgry­
wające tak wybitną i d ę  w życiu 
robotników tamtejszych, szerząc 
wśród nich oświatę i zapobiega­
jące o ich dobrobyt.

Słysząc te płomienne przemowie 
nia, widząc w reszcie zapał robotni 
ków naszyć1’, na sztandarach 
swych wypisała nie hasła partyj­
ne, ale dobro robotnika i kraju, 
wierzymy, że z uchwał piątko­
wych powstanie czyn wielki!

Dlatego też umieszczając inne 
szczegóły w  Kronice słowa niniej­
sza opatrzyliśmy tytułem „Szczę­
śliwy dz.eń w życiu robotników 
częstochowskich", dlatego również 
przesyłamy twórcom nowej orga­
nizacji nasze polskie „Szczęść 
W am Boże!"
1 it: ' - M  —

T E L E G R A M Y
W ą tp liw o śc i  p ieb is& y to w e .

K A T O W I C E  5 7  —  Prasa miejscowa  
za et aru wi a  się oad sposobem obliczania  
g łn -ó w  przy pkbis* y i i e  N e" a i o m o  
właściwie,  czy wynik plebiscytu będzie 
ważny dia ca łego  G. Śląska,  t. j. czy 
wszy i tk  e głosy zostaną p: łączone razem 
c<y też wynik głosowania w każdej g m i ­
nie e « .  w powiecie ma. s tanowić o przy­
należni  śei powiatu do Niemiec lub do 
Polski .

Katt.  7.l.g.“ dzisiajsza,  pisząc e tym 
dodaje,  że w każdym razie uależy wstrzy­
mać się z robieniem wykazów majątko­
wych i ze ściąganiem podatku wojennego  
r:a G. Śląsku aż do załatwienia się z ple­
biscytem.

H offm an  p o z o s ta je .
BER LIN  5 .7— Ministerjum w i j n y  za­

wiadamia,  że gen. H-.ffman nie wypo wi e ­
dział posłuszeństwa i że zachowanie się

jego uznano za poprawBe,  wobec czego  
pozostaje na stanowisku.

M iejsce  u r z ę d o w a n ia  k o m is j i  
k o a lic j i .

OPOLE 5 .7 —  „Ostdeut-ehe M o r g e n - 
po3i“ donosi,  że sieozibą komisji koalicji 
dla zarządu G. Ś ląska będzie Opole.

Ktt  p i d p i s a f  t r a k t a t  pokojowy 
w imieniu Polski .

P A R Y Ż  5 .7— Oficjalny wykaz p o ipi-  
sów na traktac ie  pokojowym,  położonych  
według  alfabetyczni  g o  porządku państw  
reprezentowanych na konferencji ,  na 
miejscu piętnastem zawiera  taki ustęp:  

„Prezydent  republiki Polskiej przez  
pana Romana •  mowskiego ,  prezydenta  
eol skiego Komitetu narodowego i pana 
Ignacego Paderewskiego ,  prezydenta ra­
dy mini strów,  ministra rpraw zagranicz­
nych".

Skład k o m is j i  p le b is c y to w e j .
KATOWICE 5.7— Z ChrystjaDji dono­

szą: R»da państwa w Norw egj i  miano
wała mł  nkiem norweskim komisji  mię ­
dzynarodowej dla Ś ląska  dyrektora t e l e ­
grafów Tomasza  Hertyego.

Amunicja w ioska  d la  Polski .
KRAKÓ W 5  7— Pisma wied-ńsk ie  po­

wtarzają w te legramach  donies ienie me  
djolańskiego „CL rriere helia Sera",  że  
do W arszaw y przybyło z W ioc h  w trzech 
pociągach 90 wagonów amunicji.  Wza-  
inian wagony  te miały być naładowane  
w Dąbrowie  Górniczej  -węglem kam. dla 
Włoch.

S u ju s z  m ię d z y  F rancją , An- 
g lją  i A m eryką

St. GERMAIN 5.7 —  Pisma zamiesz ­
czają teks t  sojuszu odpornego między

Francją,  Angiją v Ameryką,  kons t ftając,  
że tem samom zostało zawarte nowe  
t rójprzymierze koalicyjne.  Układ  ten  
gwarantuje Francj i  pomoc wszys tk ich  
innych mocarstw koalicji na wypadek,  
g d y  naruszoną będzie neutralność brze­
gów Renu.

Postanowienia tego układu powiadają  
że gdyby  ueutralizacja l e w e go  brzegu  
Renu oraz ustalonej tam strefy nie miała 
wyst -rczyć  dla ochrony Francj i  przed 
ataku m ntemców,  użyczy się Francji  po­
mocy zbrojnej,  którą gwarantuje Ame-  
ryka i do której przyłączy sie również  
A ngl ja .  Ponadto  zobowiązuje się Angl ja  
do dania pomocy Francji  pomocy woj ­
skowej  w razie nieusprawiedl iwionego  
napadu ze strony Niemiec,

Na prośbę jednej  ze stron kontraktu­
jących może w ięks . ość  Lisu narodów u-  
znać ten. okład ?a nieważny,  jeżeli  będzie  
zdania,  źe Liga narodów uznać ten tńład  
za n ie r  eżny,  jeżel i  bedzie zdania,  że L i ­
ga  n a ro d ó w  rozporządza poddostatkiem 
środkami gwarancji  obronn j na rzecz 
Francji.

H a k a ły ó s i  c h c ą  w y s a d z ić  
w  p o w ie tr z e  z a k ła d y  przem y  

s ło w a  G órn ego  Ś lą sk a .
WROCŁAW 5.7 —  Hakatyśc i  wydali  

na G. Ś l ą s k u  następującą odezwę:
Centrum prz< myś lowe  Górnego  Ś lą ­

ska kryje w sobie dzieła ręki im m i ec -  
k ie j (? )  po klóre w ro g  wyciąga swą  dłoń 
tak j sk  po dumną naszą f lrtę  pokusił  
się marynarz angielaki .  Tych n iem iec ­
kich dzieł  nie możemy pogrążyć na dnie 
morza,  jak naszą fłotę, ale możemy je 
wysadz ić  w powietrze i sami się w nich 

pogrzebać.

- ( a ) -

Wojska polskie wkroczą na 6. Śląsk.
K A T O W I C E  5 . 7 — W niedzielę dnia 6 P u m i  niemieckie piszą,  iż pożądaną  

l ipca bakatyści  n iemie icy  urządzają na byłoby rzeczą,  aby G. Ś l ą s k  zajęły tylko  
placu F r y d e r y k a  w Ks to w ica  h deraoi - wojska amerykańskie ,  
strację przeciw okupowaniu G. Śląska Podobne  demonstracje odbyć się mają  
przez wojska polskie.  i w innych miastach G  Śląska.

Odezwa parlamentu wschodniego  
do ludności Śląskiej.

K A TO W ICE, 5 lipca. (Tel. w ł. „K u- 
r je ra  C zęstoch .") D o ludności śląskiej 
ii zachodniej części poznańskiego „par­
lam ent w schodni" i kom itet enczynnypo  
w spólnych paradach  w  lokalu sejm u pro­
w incjonalnego we W rocław iu w  dn . 2 b. 
im. w ydały  odezwę następującą:

,,Rodacy! Ślązacy i poznańczycy,_ któ­
rzy przez pokój gwałtu zagrożeni jeste­
ście w swej przynależności do Niemiec, 
nie rozpaczajcie!

W iedzcie, że większość konsty tuanty  
z sercem  rozdartym zgodziła się na pod­
pisanie traktatu , gdyż obecnie przez roz­
sądną u ległość zyskaliśm y "pewną na­
dzieję na

rewizję traktatu
pokojow ego, co nastąpi praw dopodobnie 
w bardzo niedalekiej przyszłości.

R odacy! Bracia niemieccy z zachod­
niej i południow e] części Poznańskiego 
i ze Ś redniego i G órnego  Śląska!

Sam ow olny w yrok przem ocy żądnego 
zejmsty przeciwnika, pod w pływem  chci­
wego ’ sąsiada naszego, chce w as oder­

wać od nas, od  ojczyzny niemieckiej.
J:.steśmy bezbronni

i tego w yniku w ojny nie m ożem y zmie- 
h ić  z (bronią w ręku. Z b ro jn y  o p ó r  po ra ­
tyfikacji trak ta tu  by łby  szaleństw em  i 
m usim y go  zaniechać. Ale jednak  macie 
prawo, jeśzcze raz

głośno i przed całym światem
podnieść sw ój g ło s  przeciwko niesłycha­
nem u gwałtowi, jakiego jeszcze nie zna ła  
hist or ja. świata.- 

Zw łaszcza wy, rodacy i bracia niemcy 
w powiatach sycowskim nam ysłow skim , 
raciborskim  i głupczyckim , m acie praw o 
.i obowiązek do  ostatn iego tchu protes­
tow ać uroczyście przeciw gw ałtow nem u 
oderw aniu  was od Niem iec i niemiecko- 
ści i

prawa samostanowienia,
którego was pozbaw iono! Nie traćcie na­
dziei! 1 d la w as w ybije godzina pono­
w nego złączenia się z nami. Im spokoj­
niejsi jesteście, tym prędzej to nastąpi. 

W iedzcie wszyscy, że ustalenie granicy
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Pj  ogram od soboty 5 do 7 pcnied? 
L ;pca

. T y lk o  3  dni!

Ola dziec i w e jśc ie

dozwolone.

W zruszający dram at życiowy w 6-ciu aktach,

w wykonaniu najwybitniejszych artystów duńskich.
W roli tytułowej, ulubienica Kopenhagi, słynnaKaren Sandberg

o d b ęd z ie  się n a  m iejscu  p rzez spec ja l­
nych  k o m isarzy  A w ięc przygotujcie się 
na ten dzień, byście  m o g li okazać  sw a  
p raw d z iw ą  niejmieckość i nieugiętą w oię  
pozostania  przy N iem czech.

R odacy! B racia n-iemcy w  zag ro żo n y ch  
o k ręg ach ! M y w szyscy  s to im y  p rzy  w as 
z  n iew zru szo n ą  w iernością  i będziem y 
w a s  w sp o m a g a ć  i w sp ierać , póki nam  
SM sta rczy . D la  w as  zo s ta je  je d n o : g ło ­
w y do  góry i nie rozpaczać!

P raw o  w asze będziecie m ieli zaw sze ze 
so b ą . N a sz e j pom ocy  m ożecie być pew ­
ni w  każdym  czas ie " .

Sprawy polskie.
Milkną okrzyki bojowe ni

Ci dzień niesie?
E u r o p a  b ę d z i e  5 0  l a t  o d c z u w a ł a  

s k u t k i  w o j n y l

E c h a  z a m o r d o w a n i a  c a r a .

Niemcy zdają 8;ę przychodzić do ro­
zumu i god?ą się ze swym losem, które­
go zmnienić nie są w stanie.

Mi lkną  okrzyki wojenne,  natomias t  cc- 
razaz śmielej odzywają się głosy  rozsąd­
ku, zalecające poddanie się wyrokowi 
wydanemu przez konferencje paryską' ,  
i szukania drogi  zbliżenia s ię  do pola-

Rząlf  przedłoży sejmowi w ciągu dni 
czternastu sprawozdanie  z czynności  tej 
komisj i

stu  cz łonków  P . O . W . A resztow anych  
b ito  i znęcano  się. L u d n o ść  w  Suw ai- 
szczyźnie w z b u ż o n a  d o  n a jw y ższeg o  s to ­
pn ia . N ależy  się  Inczyć z żyw io łow ym  w y­
b u c h e m .

Ś w i ę t o  G r u n w a l d u  w  r .  1919 m .

Praska  „Mittagsp:>3t“ przynosi w y ­
wiad z p; s łem amerykańskim w Pradze ,  
zawierający szereg niezwykle c ie tawych 
enuncjacji na lemat  stosunków, jakie,  
zdaniem amerykańskiego dyplom ty, za ­
panują po wojnie w Europie  i w Ame­
ryce.

„Europa leży w gruzach.  Wszystkie 
jej  państwa są zrujn®wane.  U  nas w A- 
meryce natomiast  mamy typy państw,  
które się °ame rządzą,  a wszystko p o ­
s tępuje prawidłowo naprzód.

Nasze kupiectwo może swobodnie wy 
mieniać towary pomiędzy w-’zystkiemi te 
rytor jami .  Jednem słoweia stosunki a nas 
są lepsze. Pomimo wszystko cały świat 
odczuwać będzie jeszcze przez łat 50 
st raszne skutki tej dziejowej katastrofy,  
j ak ą  była ostatnia wojna. N e ulega w ą t ­
pliwości, że wy Europejczycy odczujecie 
ją  najdotkliwiej.

Względnie najmniej  j asną  jest  sytua­
cja w tych dzielnicach, gdzie się ma od­
być plebiscyt,  a zwłaszcza na G. Śląsku, 
którego u t ra ta  jes t  dla Niemiec jedną  z 
najcięższych klęsk.  Ale  i to niemcy p o ­
woli uspaka ja ją  się, nie znajdując nale­
żytej podniety z zewnąt rz,  t. j. z Be r l i ­
na, ze sfer haks tystyenno rządowych i 
mili tarnych.

Nadzwyczaj  charakte rys tyczną  jest  
w tym względzie odezwa t.  zw. p a r l a ­
mentu  wschodniego,  u tworzonego z po­
słów oderwanych  lub zagrożonych o d e r ­
waniem od P r u s  prowincji.  P a r la m e n t  
ów, obradujący we Wrocławiu,  wybrał  
był s ^ e g o  czasu specjalny komitet  czyn 
nv, który miai p rzygotować  opór z b ro j ­
ny przeciw polakom, gdyby k tórakolwiek  
z prowincj „odwiecznie n iemeckich"  m i a  
ła przypaść Polsce.

Dz ś i ten „komi te t  czynu" chowa 
miecz do pochwy.  Odezwę podajemy na 
kolumn e pierwszej.

Dziesięć la t  temu, na rok przed  wiel­
kim obchodem pięćsetnej  toczniey Grun­
waldu, Straż Polska jako  wstęp poniekąd 
do tej wspaniałej  u roczys tośc i urządziła 
skromną,  ale pamię tną  manifestację u- 
czuć, jakie wywołuje pamięć  polężDego  
ciosu, zadanego  Krzyżactwu.

Nie przychodziło wówczas nikomu na 
m y ś l .  że za lat dziesięć święto Gr un wa l ­
du obchodzić będziemy mogli w wolnej 
Polsce.

Ale ziścił się ten cud oczekiwany.
Więc s lus .nem jest ,  że S t iaż  Polska, 

inicjatorka i wykonawczyni obchodu z 
przed lat  dziesięciu, staje i dziś 11a czela 
uroczystości,  mającej przypomnieć wielki 
dzień chwały or ęż^  polskiego.

Ciężkie położenie zm ar t w y c h w s ta ł e j  
Polski nie pozwala na obchód w wielkim 
styla.  Będzie to więc uroczystość s k ro m ­
na, domowa, ale choć drobne  bę dą  jej 
rozmiary,  zapisze się w pamięei dzisiej 
szego pokolenia jako spełnienie wdzięcz­
ności narodowej  względem t yc h ,  którzy 
rnurem swych piersi powstrzymal i  przed 
510 laty wezbrane fale gormamzmu,  g r o ­
żące zalewem Polsce i Litwie.

Wszak  to samo posłannictwo stanie 
się udziałem nowej Polski.

Zmiany w  traktacie. O  l f g j ę  a k a d e m i c k ą .

Czesko-słowackie  biuro prasowe dono­
si ze Sztokholmu: W e d łu g  doniesienia
„Izwiest j i  Moskiewskich" rząd rad,  z ini­

c ja tywy komisarza  ludowogo s p raw ie d l i ­
wośc i ,  zaryądzi ł  śledztwo w sprawie  za­
m ordowa nia  caoa. Dotychczas a resz to­
wano 165 osób wmieszanych w tę s p r a ­
wę. O czekują dalszych a resz towań.  W  
najbliższ yeh dniach rozpocznie się sensa- 

. c y jn y  preces przeciw sprawcom mordu.  
P ie rwsze  wieści z za oceanu.

Z  je d n e g o  z listów , k tó re  o becn ie  n a ­
d e sz ły  d o  P o lsk i o d  po lak ó w  z A m eryki
w y jm u jem y  pon iższe  w y ją tk i:

„W o g ó le  m y  tu  w  A m eryce sp raw y  
n ie zasy p ia liśm y , ale, cośm y  m ogli, to  
czyniliśm y, a b y  p rzy jść  z  pom ocą, cier­
p iącej p o d c z a s  w o jn y  Polsce. Z a  s ta ra ­
niem  p. P ad erew sk ieg o , a  W znacznej 
m ilerze  p rzy  ag itac ji ks. Syskiego , z o s ta ł 
zo rg an izo w an y  n a  w ycho d źtw ie  tak  zw a- 
ny  >,W y d z ia ł N a ro d o w y  P o lsk i" , k tó ry  
w  D e tro it ro zp o czą ł akcje  n a ro d o w ą  i 
ra tu n k o w ą .

D o ty ch czas p o lacy  zeb ra li n a  rzecz 
P o ls k i  4 miiljony d o la ró w , o p ró c z  po- 
p rzed n ich  sk ła d e k  n a  g ło d n y ch  w  Bot- 
see , k tó re  też s ięg a ją  m il jo  n a . P ad e rew ­
ski to  c ia łem  1 d u sz ą  p o lak . O g ro m n ie  
d u z o  o n  tu  d o b reg o  z ro b ił d la  Po lsk i, a  
że  miał p rz y s tę p  do  p u łk o w n ik a  H ou- 
H s e 'a  1 d o  p re z y d e n ta  W ilsona, p rzez 
Jeg o  to  g łó w n ie  w p ły w y  sp ra w a  P olsk i 
z o s ta ła  p o s ta w io n a  ja s n o  1 d ecy d u jąco . 
Z d a je  się, że w ejście  S tan ó w  Z jednoczo^ 
nych  d o  w o jn y  ro z s trz y g n ę ło  ją  n a  nie­
k o rzy ść  n iem ców . P o d c z a s  w o jn y  A m e­
ry k a  u ja w n iła  o g ro m n ą  p rzed s ięb io r­
c zo ść ; fab ry k i sz ły  ca łą  s iłą  p a ry , a  m o ­
b iliz a c ja  d w u m iłjo n o w e j a rm jf  p rzesz ła  
g ła d k o . N iem cy tu te js i rozpoczęli k o n tr-  
ag itac ję , a le  p rędko  się z n tm i za ła tw jo - 
p o , ,,p a k u ją c  d o  o b o zó w  d la  jeń có w  nie­
p rzy jac ie lsk ich ."

Porównywująi ’. nową linję g ra n i c z n ą  
z linją, u s t j ion ą  pierwotnie,  widzimy, że 
niemcy zyskali:

l )  Przyz ns i iy  poprzednio Polsce skra 
wek p o z ia tu  lombardzk ago ,  przez co 
wybrzeże morskie,  należące do nas,  skra  
ca się o kilkanaście k i lomet rów, prócz 
tego odcięto nam jeszcze niewielką część 
te ry tor jum Pr us  Zachodnich, leżącą na 
zachód od rzeczki Piaśnicy.

2) Ważny węzeł kolejowy Piłę (S-hnel  
demilb!)  i prawie całą linję kolei Pi la— 
Chojnice.  Miasto Chojnice pozostawiono 
Polsce.

8)  M  asto Górów i p r a w i e  całe te ry  
torjurn między dawną granicą Poznań  
skiego a rzeką Bałyczą, przyznane nara 
uprzednio ze względów strategicznych.

4) Górny Śląsk me będzie wprost  przy 
łączony do Polski, lecz odbędzie s ę  tam 
plebiscyt  w terminie od 8 do 18 miesię­
cy, do tego czasu będzie ou pod admini ­
stracją koalicji, prawdopodobnie a m ery­
kańską .

Poprawki gran icy  na korzyść Polski  
.eą następujące.

1) Dodano i;»m połnocno wschodui 
skrawek po w. czlucłmwsKieoo,

2) część pow. wileńskiego na po łud­
niu od Notaci oraz

8) części wschodnie powiatów syco- 
wskiego i namysłowskiego .

Na wezorajszem posiedzeniu komisji 
wojskowej  poruszył pos.  Dubanowicz mię 
dz.y innemi sp rawę legji akademickiej  i 
domagał  się wycofania jej z f rontu i o 
desłan ia  do szkoły oficerskiej.

Legja  akademicka 7, Warszawy zos ta ­
ła mianowicie na front  galicyjski wys ta ­
ną w najcięższym okresie zimowym, prze 
t rw a ła  tam daleko więcej t rhdów, aniże­
li wymagał  tego równy dla wszystkich 
obowiązek żołnierski i poniosła tak  cięż 
kie ofiary w poległych,  rannych i ehe 
rych,  że  2ajęcio się nią,  skie rowanie na 
właściwe tory jej niedobitków, utycie cen 
nego jej mater iału  dla przyszłych k r -  
drów of carskich jest  postulatem e lemen­
ta rnego rozsądku.  Ze strony przeds tawi­
cieli wojskowości p zyrzeczono z a d o ś ć u ­
czynienie żądaniu powyższemu w prze­
ciągu dni najbl ższych.

Myśli tej należy przyklasnąć.  Już  nie 
jednokrotnie  w sejmie podnosiły się glo­
sy, ażeby społeczeństwa nie nara iać  na 
tak dotkliwe ofiary, j ak  niszczenie mlo. 
dzieży akademickiej .

Przed  po w st an i em  n a  Suwalszczyźnis .

E c h a  n i e p o w o d z e ń  w  G a i i c j i .

Na posiedzeniu sejmowej komisji woj 
skowej zakończono dzisiaj dyskus ję  w 
sprawie ostatnich wypadków na froncie 
małopolskim. Ciągnęła się ona przez k i l ­
ka  posiedzeń. Komisja powzięła dziś n a ­
s tępującą rezolucję:

„Wzywa się rząd, aby przeprowadzić 
dochodzenia, celem wykrycia przyczyn 0- 
s tatniego ri epowodzenia woj ik  polskich 
na froncie południowo-wschodnim, oraz 
celem ustalenia środków, których należy 
użyć dla naprawy stosunków na przy­
szłość".

,,G aze ta  P o lsk a "  o trz y m a ła  z S uw ałk  
d ep sz ę  w ła s n ą  p o d  d a tą  2 b. m . o o k ru ­
cieństw ach  niem ieckich w  S uw alszczy- 
źnie. O p iew a  o n a : D . 27-g o  czerw ca rib . 
p o lic ja  p o to w a  niem iecka p rzy w io z ła  d o  
A u g u s to w a  d w u ch  żo łn ie rzy  polskich , 
w ziętych  d o  niew oli p rzez G re n z sc h u tz  
n a  linj.i d em ark acy jn e j ko ło  w si P om ia- 
ny . Ż o łd acy  niem ieccy w  o k ru tn y  sp o ­
só b  znęcali się, kopalu i bili k o lb am i żo ł- 
n ieży  po lsk ich  d o  krw i. L u d n o ść  m iej­
scow a, k tó ra  b y ła  św iadkiem  tych  o k ru ­
c ieństw , m d la ła  n a  u licach . N a s tęp n ie  
ro zb es tw io n e  żo łd ac tw o  niem ieckie w ta r­
g n ę ło  d o  b iu ra  policji po lsk iej, gdzie  
p o b ito  7 p o lic jan tó w  1 k o m en d an ta  po­
licji p. Z uraw icza, k tó ry  się u ra to w a ł u- 
cieczką. R an n y ch  żo łn ie rzy  1 p o lic jan ­
tó w  p rz e n io s ła  lu d n o ść  do  szp ita la . T e­
g o ż  d n ia  n iem cy otoczyli o sa d ę  R aczki 
w  Suwałskieim  g d z ie  a resz to w ali k ilkuna-

O dezw a poznańskiej N aczelnej Rady 
ludow ej do Polaków  i N iem ców  prow in­

cji przyznanych Polsce przez kongres-

N acze ln a  P o z n a ń sk a  R ada  lu d o w a  w y­
d a ła  odezw ę n a s tę p u ją c ą :

K ongres, p o ko jow y  ro z s trz y g n ą ł o 
p rzy sz ły ch  g ran icach  m iędzy  P o lsk ą  a  
N iem cam i. R ząd niem iecki i niem ieckie 
zg ro m ad zen ia  n a ro d o w e  p rzy ję ły  w a­
ru n k i poko jow e en ten ty . N a sz e  n a jw aż­
niejsze zad an ie  p o leg a  o becn ie  n a  tern, 
ab y  now y p o rząd ek  rzeczy d o k o n a ł się 
sp o k o jn ie  bez n iep o trzeb n eg o  rozlew u 
krw i ir bez zn iszczenia  w ła sn o śc i spok o j­
nych  obyw ateli.

P o lsk ich  m ieszk ań có w  G ó rn e g o  Ślą­
sk a  w zy w am y  b y  p rzez  zach o w an ie  się 
spoko jem  i g o d n o śc ią  d o w ied li karności 
n ą ro d o w e j. K ró tk i za ledw ie  czas dzieli 
w a s  od  te j chwili, k iedy n a  G ó rn y m  Ślą­
sku  z jaw ią  się w ład ze  en ten ty , p o d  któ­
rych  op ieką będziecie m ieli m o żn o ść  sw o 
b o d  nego  w y p o w ied zen ia  snę za. po łącze ­
niem się z P o lską .

O byw ate li, m ów iących  językiem  nie­
m ieckim , a zam ieszku jących  części kra­
ju , k tóre  P o lsce  p rz y p a d ły  zapew niam y, 
że re p u b lik a  p o lsk a  trak to w ać  będzie 
N iem ców  ja k o  ró w n o u p ra w n io n y c h  o b y ­
w ateli, k tó rym  p o ręcza  z u p e łn ą  sw o b o ­
d ę  p ie lęg n o w an ia  języka  o jczy steg o  1 
n a ro d o w y ch  w łasności'. O so b is ta  w ol­
ność, życie i m ien ie  niem ieckich w sp ó ł­
obyw ate li, k tó rzy  z a s to su ją  się d o  n o ­
w ego  p o łożen ia , b ę d ą  d la  rz ą d u  polsk ie­
g o  rzeczą św ię tą . U rzędn icy  n a ro d o w o - 
ści niem ieckiej, k tórzy  rep u b lice  polskiej 
lo jaln ie  s łu ż y ć  zechcą, m o g ą  b y ć  pew ­
ni, że nie u tracą  sw ych s tanow isk .

D o sy ć  ju ż  teg o  s tra sz n e g o  rozlew u 
krwi, d o sy ć  n iszczen ia  życia i m ien ia . 
Czas. ju ż  najw y ższy  skończyć tę o k ro p n ą  
w ojnę . D la teg o  w  p o ro zu m ien iu  z rzą­
dem  polskim  w zyw am y w szystk ich  m ie­
szk ań có w  p ro w in c ji P o lsce  p rzy zn an y ch  
tak  N iem ców  ja k  i P o laków , by  nie d o ­
puścili d o  n iep o trzeb n eg o  rozlew u  krw i, 
d o  n iep o trzeb n y ch  now ych  w alk! •

W szystk im  spokojnym , obyw ate lom  
przyrzekajm y ró w n o u p raw n ien ie , p raw o  
p ie lęg n o w an ia  n a ro d o w y c h  w łaśc iw ości 
1 bezp ieczeństw o  życia i m ien ia . W szy ­
scy  n a to m ias t ci, k tó rzy  m im o p o d p isa ­
nia  p o k o ju  p rzez rz ą d  niem iecki rozn ie ­
caliby  w d a lszy m  ciągu  n ienaw iść  n a ro ­
d o w o śc io w ą  albo- uciekała się d o  przerno- 
cy, p o n io są  konsekw encje  sw ych czy­
n ó w . J J

Przegląd prasy.
R a tu jm y  O jc z y z n ę .

W „Zirrai Lnbsiskiyj" pad tytułem p# 
wyższym czybmy:

„Wywrotowe e b m e n i y  naszego r»ądn 
jawnie  i bezkarnie popierają rol.otq wy­
wrotową.  szlachetne chciałyby złemu za­
radzić ale nie rnsją źidnt-j egzekutywy__
nio mają  się na kim oprzeć. Społeczeń­
s two biada,- p i smł  moializają ale to 
wszystko nic nie pomaga, bo moioły i 
biadania mogą  naprawić lodzi nie zepsu­
tych jeszcze do i iczętme,  dla zgangreao-  
wanych moralnie t rzeba  innego l eka r ­
stwa.

Tu ts j  t rzeba wielkiego odruchu całe­
go społeczeństwa,  k tó re  z h a s t e n  „Rx- 
tujmy Ojczzzmj* rzuciłoby się do Jej psd  
dźwignięcia z tego bagua  uispt rządfcśw
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i  uedużyć. Społeczeństwo wiele zrobić
może. .

Stwórzmy wielką arm ję ludzi, m iłu ją ­
cych Ojczyznę, na której słaby nasz rząd 
mógłby się oprzeć, k tó ra  wyszukałaby i 
ujawniła różne nadużycia i ukarauia ta ­
kowych przypilnowała. Do takiej armji po 
winien przystąpić każdy mężczyzna i ko 
bieta, prawdziwie po polsku czująey. Do 
czynu więc!*

30 pułk piechotv 
pod Czortkowem

W  ostatnich dniach na łamach niektó­
rych organów  prasy ukazały się lakoni­
czne wzmianki o zupełneim rozbiciu 1-gro 
baonu 36 p. p. walczącego od 6ciu mie­
sięcy w Galicji W schodniej.

Wieści te są błędne.
W  Warszawie stale znajduje się baon 

zapasowy 36 p. p., który nigdy nie traci 
kontaktu z oddziałam i rodzinnego puł­
ku walcząctimi na frontach.

Zarówno jak w całej zimowej kam­
panii galicyjskiej tak i w  wielkiej ofen- 
zywie wiosennej 1 baon 36 p. p. przyj­
mował zawsze czynny i skuteczny u- 
dział. Dnia 7-go czerwca bataljon zająi 
Czortków i miał nakazane obsadzenie 
odcinka frontu na którym sp o c z y w a ^ -  
bowiązek obrony miasta.

Ukraińcy, którym po zbrataniu się z 
arm ją bolszewicką Rosji udało się ze­
brać tutaj poważniejsze siły. przystąpili 
wczesnym rankiem dn. 8 czerwca do ma­
sowego ataku przy współdziałaniu 6-clu 
baterji arm at i wszelkiej ilości karabinów 
maszynowych.

Nie zważając na huraganowy ogień 
artylerji, ani też na przeważające siły 
przeciwnika, bataljon nasz rzucił się do 
kontrataku, zadając nieprzyjacielowi cię­
żkie straty, zdobywając karabiny maszy­
nowe i biorąc jeńców.

Jednakże nieprzyjaciel rzucił do ataku 
świeże siły atakując jednocześnie sąsie­
dnie odcinki, z któremi łączność wsku­
tek ciężkiego ognia artylerji została zer­
wana.

Około siódimej wieczorem broniąc za­
ciekle miasta, wskutek cofnięcia się od­
działów walczących na odcinkach sąsie­
dnich bataljon został całkowicie otoczo­
ny przez nieprzyjaciela, który zaczął 
wdzierać się na krańce miasta.

Wszystkie drogi odwrotu były zupeł­
nie odcięte, ale na ulicach m iasta wal­
czył zaciekle, w swą świetną tradycję za- 
trzony, żołnierz ubiegający się o lepsze z 
oficerami. Walczył tu bowiem bataljon, 
który w przeciągu 6-cio miesięcznych 
walk nie dał się nigdy zmusić do odwro­
tu, walczył bataljon na czele którego stał 
doborowy korpus oficerski’ odznaczony 
w rozkazach zwierzchniego dowództwa.

Sytuacja jednak, wskutek zupełnego 
osamotnienia bataljonu była tak trudna, 
że utrzymanie m iasta stało się zupełnie 
niemożliwością. O zmierzchu bataljon o  
trzym ał spóźniony rozkaz wycofania się. 
Zgodnie z wydanemu przez dowódcę dy­
spozycjami kompanje pojedyńcze prze­
biły się przez nieprzyjaciela, przeszły 
przez Seret i cofnęły się na Wierzbice. 
Walcząc na białą broń z olbrzymią prze­
wagą nieprzyjaciela, uprowadzając swych 
rannych i unosząc imaterjał wojenny, 
kompanje wycofywały się z miasta, zdą­
żając ku Seretowi.

Nieprzyjaciel, który spostrzegł ten ma­
newr, skierował na rzekę silny ogień ar­
tylerji i piechoty, pod którym odbywała 
Siię przeprawa wbród. Ciężkie karabiny 
maszynowe straciwszy kilkanaście koni, 
pomimo nadludzkich wysiłków oficerów 
i żołnierzy nie imogły być przewiezione. 
By ich nie oddać nieprzyjacielowi, ob ­
sługa zdemolowała je przy pomocy gra­
natów ręcznych i zatopiła.

Nic z imaterjał u wojennego nie dostało 
się nieprzyjacielowi. Czego nie można 
było unieść — zatopiono. Natomiast 
część oddziałów osłaniających odwrót 
nie zdołała się już wycofać i popadła w 
ręce nieprzyjaciela.

Ogólne straty, jakie bataljon poniósł 
w tym dniu wynoszą: stu kilku, w tej 
liczbie około stu zaginionych. Z liczby 
zaginionych 18, którzy się wycofali po- 
jjedyńczo zameldowało się w 'Warszawie 
Część również znalazła się później w 
swoich oddziałach na froncie, tak, że 
m aksym alna liczba wziętych do niewoli 
wynosi kilkudziesięciu ludzi w tym jeden 
oficer.

Tak dokładnie wygląda rezultat bitwy 
pod Czortkowem.

Bataljon poniósł straty, nie został je­
dnak rozbity ani nawet uiuezdolniony do 
walki. Zelazny hart żołnierza nie został

ani na chwilę zachwiany, 'bataljon w 
dalszym ciągu walczy na kresach wscho­
dnich.

Jak Anglja witała pokoi.
Radosne manifestacje miały miejsce w 

całej Anglji z powodu podpisania trak­
tatu. W  Londynie i innych wielkich imia- 
stach dano na wiwat 101 wystrzałów ar­
matnich. Wielkie tłum y zbierały się na 
ulicach. Manifestacje odbywały się w zu­
pełnym porządku. W  pobliżu pałacu 
Bucknighaim entuzjazm tłum u dosięgną! 
szczytu. Podczas strzelania na wiwat 
ściągnięto sztandar, a na jego_ miejsce 
umieszczono większy, wśród niemilkną­
cych radosnych okrzyków. Król i królo­
wa wygłosili krótkie przemówienie. Wie­
czorem" rodzima królewska ukazała się 
znowu i tłum  zmusił króla i następcę 
tronu do ponow a'go  jirzęmówienia. Do­
piero po godz. 11 wiecz. gdy król uka­
zał się tłumowi po raz trzeci, zaczęto 
się rozchodzić.

Lloyd George wystosował do króla 
powinszowanie z powodu podpisania 
traktatu, j>odnosząc zwycięskie zakoń­
czenie tej strasznej walki, w której wszy­
scy jego poddani ze wszystkich części 
pańsctwa brali udział.

Król wydał proklamację, w której o- 
świiadczył, że traktat pokojowy jest za­
manifestowaniem zwycięstwa idea ł ów
wolności i swobody, dla których Anglja 
zrobiła tyle wielkich poświęceń, i wysto­
sował powinszowania do wszystkich 
państw sprzymierzonych i  sojuszniczych 
z powodu „spełnienia największego ’hi­
storycznego try u m fu " .-

Lloyd George przybył do Londynu 29 
:z. im., oczekiwany na stacji przez króla 
i następcę tronu. Do tłuimu, który się ze­
brał na jego przyjęcie, wygłosił przemó­
wienie, w któreim wyraził pewność, że 
jedność i zgoda, które doprowadziły do 
wielkiego pokoju, trwać będą i nadal, 
dopóki mocne fundamenty, na. których 
stanąć, ma świat nowy, nie będą zbudo­
wane. „Dziękujemy Bogu, że pozwala 
nam radować się z powodu zwycięstwa, 
mnie z uczuciem pychy, które spowodo­
wał. upadek Niemiec, lecz ze czcią, nale­
żną szlachetnym ofiarom ".

- m -

^jonistyczny bataljon 
szturmowy.

• o  „Słowa Polskiego* donosi ko re ­
spondent wojenny:

„P rzy  jedoytn  oficerze ukraińskim , 
wziętym ao niewoli, znaleziono rozkaz  
dzienny z dnia 21 czerwca, wyrażający 
uznanie dla powstałego w Tarnopolu ży- 
dowsKiego bataljonu szturmowego, zor­
ganizowanego przez tamtejszych s jen i-  
Btów, celem obrony miasta przed ewen- 
tualneui w targnięc iem  wojsk polskich. 
Bataljon ten owaeyjnfa witał w k racza ­
jące  do Tarnopola  bandy ukraińskie.

J Żądajcie wszędzie!
Mydło z  „ R Y B K Ą ”
I g a tu n k u  s a w io ra j^ e e  S3—88 p ra c .  t łu s z c z u

Zjednoczonych Fabrykantów Mydła
w C zęstochow ie .

Kantor fabryczny: ul. Nadrzeczna Nr. 10.

a  8 Zadajcie wszędzie!

■
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K R O N I K A .
N a k a z . .
17 tych dniach w Koniecpelu edbył 

się wiec ludowy piastowców, na któ- 
rym uchwalono różne  rezolucje.

Jedna  z tych uchwał brzmi dośśecha- 
rakterysfcyezaie, a mianowicie:

„Posłom naszym, na których o dda liś ­
my glosy, p. Moczydłowskiej, ks. Sędzi­
mirowi, Brodziakowi, Suligowskiemu i 
Szyszkowskiema n a k a z u j e m y  g ł o ­
s o w a ć  przy le fo rm je  rolnaj razem z 
klubem posłów ludowych piastowców.

Z Rady m iejsk iej.
W poniedziałek 7 bm. o g. 7 i pół wie­

czorem edbąiz ie  się posiedzenie Rady 
miejskiej, którego porządek obrad zapo ­
wiada:

1) Drogie  czytanie wniosku M agistra­
tu o przyjęciu od państw a polskiego po 
życzki, przyznanej przez JSomitet mię- 
dzyministerjalny pazy Ministerstwie robót 
publicznych w dniu 10 czerwca 1919 r .  
w wysokości mk. 600 tysięcy na roboty 
publiczne.

2) Spraw a pomocy lekarkioj d la  p ra ­
cowników miejskich.

8) U chw ała Delegacji robót publicz- 
uych z dnia 1 7 jT l rb. o przyznanie zwre-
tu kosztów, poniesionych przoz Radę d e -  
legntów robotniczych od 6 ,6 —lj7  rb .

4) S p ia w a  ostatecznego przegłosowa­

nia w nńsku  o podwysszenie w ynagro­
dzenia członkom Magistratu.

6) Sprawozdania r. Hłaski ze Zjazdu 
związku miast.

6i O zmianę nazwy del. szkolnej na 
„delegację oświatową".

7) Pismo Inspek to ra  szkolnego okrę 
gu częstochowskiego o przyznanie kwoty 
re .zne j  £3.369 mk. na  założenie Szkeły 
rzemieślniczej dla dziewcząt z początkiem 
1919(1920 roku szkolnego,

8) Spraw'a wycieru kominóvip
9) O kosztach za apara ty  telefonicz­

ne dla lekarzy szpitali miejskich i leka 
rza miejskiego.

10) Wniosek r .  Federraana  i tow. w 
sprawie zajść w dniu 27 maja r. b.

Z e b r a n ie  k upców .
W celu dokł dnego omówienia o g ło ­

szonego w pismach miejscowych za rz ą ­
dzania Ministerjutn aprowizacji co de 
zwalczania lichwy i spekulacji o r f z ozna­
czenia sta łych cen na ar tyku ły  pierwszej 
potrzeby, odbędzie się zebranie w loktlu  
Stow, kupców polskich przy ul. Central 
nej nr. 5 w poniedziałek 7 bm. o godz. 
8 ej wiecz., na k tóro  zarząd  Sowarzysze* 
nia zaprasza wszystkich kupców po la ­
ków.

Z n a cze k  na K olonje  le tn ie .
W niedzielę 13 lipca odbęd-ie się 

sprzedaż znaczka na Kolonje letnie. Z a ­
pisy kw esta rek  przyjmowane są u p. 
Białkowskiej (sklep pf. „ Ja n in a " )  i i  Ale 
ja  37.

Walka z  l ic h w ą  w  s t a t y ­
s ty c e .

Ekspozytury  prowincjonalne Urzędy 
walki z lichwą i spekulacją w caaju roz­
poznały ogółem »09l spraw . Decyzji 
defin itywnych wydano w 956 sprawach 
nałożono grzywien S3M 7T  mk. i 192.997 
kr., 49 hal., wartość skonfiskowany h te- 
warów wynosi 179,692 mk. 7* fen. i 
420 700 kr. 36 hal. Wyroków wydano 
665, nakłsdająe  grzyw ien ogółem 78,0*7 
mk. i 69 558 kor. 40 hal. i 24 rb. Na 
areszt skazano 8 osób.

Z T -w a P o ż y c z h .* O sz c z ę d n .
W niedzielę l3  bm. o godz. 8 popeł. 

w lokalu własnym odbędzie się zebranie 
reprezentantów T-wa Pożyczkowo - O sz­
czędnościowego.

U ch w a ły  p ra o o w n ik ó w  m ie j
ek ich

W  p ą te k  4 bm. odbyło się ogólne 
zebranie  Zrzeszenia pracowuików m ie j­
skich, na k tórym  zapadły następujące  
uchwały:

a) Powołując się na uchwałę Rady 
miejskiej z dnia t  lipca rb. Zrzeszenie 
pracawuików miejskich prosi M a g is t r a t  
o zastosowanie tejże w s p ra a io  pozosta­
wienia wszystkich zdegradow anych urzę 
dników na s tanow iskach , zajmowanyoh 
przez nich w chwili zatw ierdzenia  e ta tó w  
przez R id ę  miejską w miesiącu maju rb. 
z  przyznanymi przez radę  eta tam i.

b) Wszyscy członkowie Zrzeszenia 
stać będą w obronie pokrzywdzonych ko 
lęgów pod hasłem „Wszyscy z a  jednego, 
jeden za wszystkich".

b) Zrzeszenie zastrzega sobie prawo 
możności rewizji kwalifikowania urzędni­
ków przez Magistrat.

Z e b r a n ie  To w a r z .  Ogrodn.
Dsiś 6 bm. o godz. 3 p p. w lokaiu 

własnym odbędzie się zebranie członków 
Tow. Ogrodniczego vr celu omówienia 
spraw bieżących a mianowicie: |

1) Zagajonie zebrania  przez pres9sa p. 
Jas trzębskiego .

2j ©dczyfanie i zatwierdzenie p ro te -  
kułu z poprzedn iego  zebrania  przez se ­
k re ta rza  p. Dobrowolskiego.

3) Odczytanie odezwy pszczelniczo- 
ogrodniczego T o w a r .y s tw a  w W arszaw ie 
o o twarciu  kursów dla instruktorów  
pszezelnirtwa.

4) Odczyta ie i rozważanie odezwy 
Ministerstwa rolnictwa j Dóbr państw o­
wych, w której prosi o wykazy gospo ­
darstw  ponad 3 morgi i ilościach p ro ­
dukcji.

Z ebranie s to la r s k ie .
Dziś w niedzielę 6 bm. o godz. 3 pp. 

odbędzie się zebranie czeladzi s to la r ­
skich przy ul. Krakowskiej nr. 62

Wykopanie szkieletu 
ludzkiego.

Kiedy robotaiey zatrudnieni byli przy 
robetach publicznych przy zbiegu ul. K 1* 
drzyriskiej i Ciemnej kopali rów w po­
bliżu krzyża na wzgórzu przy d rodze , j e ­
den z nich w głębości jednego łekcia  na 
trafił  łopatą  na jak iś  tw a rd y  przedmiot. 
P o  rozkopaniu ziami okazało się że była 
to czaszka szkieletu ludzkiego, który też 
cały odkopano niebawem.

Prócz kości szkieletu znaleziono rów ­
nież zgniłe części odzieży, k tó ra  zdaje 
się była szynelem żołnierza armji ro sy j­
skiej.

C dow ieka, k tórego tam pochowano, 
sądząc z pozycji w jakiej znaleziono szkie 
let, zakopany byl w ten sposób, źe roz­
łożono mu ręce i tak zasypano ziemią.

O rgje  w  n o cn ych  s p e lu n ­
kach.

Qi  pewnego czasu niektóre spelunki 
nosa® w Częstecbowie, w których gnieź­
dziły się różne szumowiuy i dam y z pół 
świ.t&a zostały  przez władze wojskowe 
zamknięte.

Jednakże mieszkanki i .h  p rz e p ro w a ­
dziły się gdzieindziej i tam też odbywa­
ją  się nieraz is tae  orgie, keuszące się 
często, pod wpływem alkoholu, deść smu 
tnie.

W  piątek w jednym  z takich domów 
przy ul. Garncarskiej usłyszano krzyki i 
nawoływania. Jak  się okazało konieczne 
było opatrzenie dwueh młodych ludzi w 
mundurach, którzy broczyli krwią wsku­
tek uh ostrożnego użycia broni podczas 
zabawy.

Odpowiedź 
robotn ików .

na  yfLiał o tw a r ty  do reb etn i  
kóter e * ę s to o h o w » k io h “ .

Prasownicy robót publicznych nade­
słali nam poniższą odpowiedź na czynio­
ne im zarzu ty  przez ro d ak a  z Ameryki 
w „L ś t ie  otwartym do robotników ozę 
stechowskick", zainieszcieuym w „ l u r -  
jttrza" z dn. 29 b n .

9 to  treść odpowiedzi:
My robotnicy zatrudnieni przy robo­

tach publieziyoh w Częstochowie p ra g ­
niemy odpowiedzieć rodakowi naszemu, i 
odeprzeć zarzu t niesłuszny jakobyśmy 
pracowali opieszale.

Otóż musimy powiedzieć, źe są w Czę 
S tochow ie  próżniacy, którzy od urodzę" 
nia n ie  p ra cow a li  i pracow ać nie będą. 
Tacy, chećby dla nich Am eryka ż y w n o ś ­
ci nie przysłała  nie um rą  z głodu, m y  
j e d n a k ż e  zarzutem tym  uczyliśmy się  bo­
l e ś n ie  d otk n ięc i .

Zaznaczyć tókźe chcemy, źe pracując 
uczciwie żądamy równi eż takiej zapłaty 
z k te re jbyśm y mogli zapewnić pożywie­
nie rędzinom naszym, a przecież n iejedna 
z rodzin robotniczych liczy 7 do 9-iu o- 
oób i więcej nieraz.

Gdyby ogół wiedział, jak są prow a­
dzone roboty publiczne u uas, jak  się 
bez celu kopie, aap rsyk łsd ,  jo d a e g o  dnia 
rów, który się następnego da ia  za sy p u ­
je ,  gdyby wiedziaao, że br?k u&m najpo- 
trzebeiejezyeh narzędzi, do pracy, a więc 
łopat, taczek , kolejek, zrozumianoby nie-
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raz słuszne rozgoryczenie robotnika i ecj 
go czasami niech ęć do wykonywania pra 
cy w takich warunkach.

Robotnik nasz, pomi«o tego, że otr^y 
mu^e napazór dużo marek, wobse diłsiej - 
szej drozyzay, jest nieraz nagi i bosy, a 
przecież nadejdzie jesień i później zima i 
cóż wtedy robić będą pogrążone w nę­
dzy rodziny robotnicze?

Nie szukajmy błędów jeden u dru­
g iego ,

Lub też widząc źdźbło w oku brat* 
swego

Zaprzestańmy szukać te szpecące 
winy,

Prześladowali nas dość już Niemcy i 
Rusiny.

Gdy słowo kto powie, nieth się w 
duchu liczy

Niżej podpisujem
O g ó ł  r o b o t n ic x y .

Robotnicy zrzeszajcie się.
J»k piszemy na szele n«m*r» dzisiej­

szego, ci robotnicy, zatrudiUid przy ro­
botach publwmych w Częste howio, któ­
rzy nie należą jesiune do Polskich Zw 
Zav\ p. stanowili powiększyć szeregi tej
instytucji . .

Uchwalono na zebrania prtedstawieu-  
li rebotuików, które odbyło się w lokalu 
Związku rebc-tników i robotnic przemy­
słu budowlanego.

W K-yśl ty**1 Hebwał robotnice i ro­
botnicy zatrudniani przy robotach pu­
blicznych ma ą się zapisywać się na ciłoc  
ków Związku robotiików i robotnic p n e -  
rr-ys'u budowlanego.

Związek'ma swój lokal w domu pr/y 
u!. Szkolnej ar. ló ,  a z»pi&J pnyjmowa  
ne eą codziennie w godzinach od 9 do 6
po południu. .

Wpisowe wynosi 2 marki, a składka
tygodniowa fenigów 50.

Robotnicy! Wstępujcie wszyscy do sze 
regów waszego Związku zawodowego.

O p lą c ę  r o b o tn ik ó w ,
Czlouek Ridy delegatów robotuiczycb 

w Częstochowie, p. Białek, który był w 
Ministerstwie robót publicznych w piątek 
4 hm. na konferencji delegatów warszaw  
skich robót publicznych, zawiadomił na*, 
że rebetcicy w a m a w c y  pobierali d*tyeh 
czas mężczyźni mb. 15, kobiety tak. 12, 
wyrostki do lat 18 rek. 8 » nie tak jaa 
te podaliśmy w „Korjerae" za „Gazetą 
Poranną.*1

K upuje  woatolkio koiążki d la  
m ło d z ią  t y  i d z ia tw y .  W iado­

m o ś ć  K o śc iu szk i  II

Zjazd p ra sy .  Dn. 12 b m. rozpo 
czyna się w Warszawie (Zgoda 1) 
walny zjazd polskiej prasy prowincjo­
nalnej.

N a g r o d a  w z o r o w a .  Na posiedze­
niu Zarządu Związku Kółek Rolni­
czych postanowiono na wniosek dok- 
toraa S. Kos ńskiego zwołać specjal­
ną naradę W celu reorganizacji za ­
grody wzorowej w Częstochowie oraz 
założenia ternie muzeum rolniczego, 
z którego mogłyby korzystać szerokie  
masy drobnych rolników, zbierające 
się corocznie na Jasnej Górze.

Z w ą z e k  T e a tr ó w  L u d o w y c h .
Zjazd ogólny delegatów Młodzieży  

Wiejskiej i Kół Teatralnych w dniu 
24 \ I ,  oprócz różnych spraw oświato­
wych, poruszył tównieź sprawę teatru 

przyjmując m anowicie Statut Związku 
Teatrów Ludowych opracowany prze- 
dotychczasuwą Sekcję  Teatralną  
Związku Kóiek Rolniczych Związek  
Teatrów Ludowych był już oddawna 
kon ieczncścią , jako centrala zapew  
niająca organizację i pomoc teatrom 
amatorskim na wsi i w mieście oraz 
kształcąca k erowników i instruktorów 
teatru. Przybyła jeszcze jedna m-ty- 
tucia kul utalna ogromnego znaczenia.

Związcif Teatrów Ludowych prowa­
dzi biuro przy Zw ązku Kółek Rolni­
czych (Kopernika 30), dokąd zwracać 
się  należy we wszystkich sprawach 
dotyczących przedstawień kostiumów, 
dekoracji i urządzenia kursów popu­
larnych fachowych. T am te składać na 
ie .y  deklaracje od Koi i zespołów  
chcących należeć do Związku i korzy 
stać ze wszystkich przysługujących 
itr; w tym wypadku praw i udogod­
nień (deklaracji drukowanyih żądać  
w Związku).

Z w ą z e k  poparty jest mfŁerjalnie 
przez Ministerstwo Sztuki i Kultury i 
przez Z w iip en  Kó ek Rolniczych.

Kursy mlecz, hodowlane dla 
kobiet w Liskowle.

Dn. 20 lipca rozpocznie się w szk o­
le hodowlano mleczarskiej w Lisko. 
wie, z kańskiej, pod kierownictwem p. 
A. Piątkowskiego, 5 miesięczny kurs 
dla kobiet. Zadaniem kursu jest grun­
towne zaznajomienie z zasadami h o ­
dowli i żywienia zwierząt i przerobem  
nabiału

Kursy są odpowiednie zarówno dla 
kandydatek, które będą pracowały 
na wlasnem, zwłaszcza cekolwiek  
większem **sp«darstwi« jak i dla tych, 
która chcą wyspecjalizować się, 2eby 
zarobkować, pracując na polu mle­
czarstwa iuo hodowli. Z przedmiotów  
specjalnych wykładane będą; hodowlJ 
i żywienie bydła, trzody i drobiu, mle 
czarstwo, a dla tyczących i pszczel 
nictwo. Oprócz wykładów słuchaczki 
biorą udział w zajęciach i ćwiczeniach  
praktycznych przy inwentarzu szkol* 
nzm, w pasiece t w mleczarni.

Gdy kandydatek wymaga się:
1) Ukończenie 18 lat, 2) Cona:mniej 

umiejętności biegle czytać i pjsać po 
polsku oraz dokładnej znajomości 
4 ch działań arytmetycznych. Kandy- 
daiki lepiej przygotowane będą mi ł y  
pierwszeństwo. 3) Rekomendacji osób  

isjpoych zarządowi szkoły, miejsco-  
łnz g >księdza proboszcza lub instytu- 
caewan cznej.

Opłata za całkowite utrzymanie W 
internacie przy szkole wr«z z nauką, 
wynosi 500 marak za cały kurs i 50 
mk. wpisowego. Przy zgłoszeniach  
należy nadsyłać wpisowe, i tylko takie 
kandydatury będą brane w rachubę 

Kandydatki winny mieć najmniej 4 
zm any znaczonej bielizny, pościel i 
i siennik.

Adres dla listów: p. L sków, z Ka 
liskiej. Konie będą czekały na st. 
Opatówek kol. kaliskiej 20 i 2i lipca 
na pociąg wychodzący z Warszawy 
około 9 r.

Z  D N I A
Wrażenia z -ostatniego posiedzenia Rady  

Miejskiej.

O statn ie posiedzenie Rady miejskiej 
by ło  znow u bardzo pouczające, niestety 
jednak w  znaczeniu ujem nym  dla więk­
szości radnych. N agły  w niosek w spra­
wie rzekom ej degradacji kilku urzędni­
czek, b iura m eldunkow ego, które nota-- 
bene, otrzym ały naw et podwyżkę pienię­
żną, rozpraw y nad tym wnioskiem j- 
zdania w ygłaszane przez kilku radnych 
były  znow u przyczynkiem, rzucającym  
św iatło na to jak  niektórzy radn i poj­
m ują  swe obow iązki radzieckie.

Bardzo lite ra ln y  statu  m iejski pozo­
staw iał M agistratow i, na  podstaw ie art. 
47, tegoż statu tu  praw o m ianow ania i 
zw alniania pracow ników  m iejskich i kon­
troli nad nimf. Jeżeli m a panow ać w ad­
m inistracji m iejskiej ład, porządek, ry­
gor, spraw ność w w ykonyw aniu obow ią­
zków przez pracowników, prezydent m ia­
sta  mnisi posiadać odpow iednią w ładzę 
dyskrecjonalną nad swymi podw ładnym i 
inaczej zakrada ie się anarch ja  i niesu­
bordynacja oraz ogólne rozprzężenie. 
Tego prostego i elem entarne,go napozór 
przykazania nic rozumne jednak łub też 
m oże nie chce rozum ieć znaczna część 
radnych. O cena kwalifikacji fachowej 
pracow nika i jego zdolności urzędniczej 
należeć m usi również do- prezydenta.

Tym czasem  co- się dzieje; kilka urzęd­
niczek niezadow olonych z tego, że zato­
czone zostały do kategorji aplikantek, 
choć poprzednio za daw nego M agistra­
tu obdarzono  je godnością kanceli-stek, 
postara ło  się o poparcie pew nej g rupy  
radnych, którzy w ytoczyli ca łą  spraw ę 
na plenum  Rady, żądając by urzędnicz­
kom tym przyw rócono ty tu ł kancelistek, 
i tfm  Sianiem d odano  po 150 m k podwyżki 
m iesięcznej pensji. G aler ja zapełniła się

funkoj-onarjuszamf miejskimi i  wobec 
zainteresow anej gal-erjt radn i zaczęli wy­
głaszać zdania o upośledzeniu niższych 
pracowników, jednem  słowem  iść ręka 
w rękę z fro n d ą  urzędniczą przeciwko 
M agistratowi.

Zadanie radnych polegać w inno na 
pracy skoordynow anej z pracą M agistra­
tu. niestety, posiedzenie ostatn ie Rady 
miejskiej dow iodło, że R ada u trudn ia 
prace M agistratowi.

U chw ała z dn . 3 b. ;m. będzie prece­
densom, bo każdy pracow nik m iejski nie­
zadowolony, złoży szereg wizyt radnym  
i> naturalnie za ich pośrednictw em  wy­
toczy sw ą spraw ę na  plenum  Rady, a 
C zęstochow a zam iast jednego prezydenta 
posiadać będzie aż 43.

Przy takiej gospodarce nie trzeba się 
dziwić, gdy Częstochow ę spotka kom­
pletne bankructw o finansow e i ogólne 
rozprzężenie w adm inistracji. LTchwała 
napozór b łaha, ima jednak głębokie za­
sadnicze znaczenie, im-oże grozić poważ- 
n-etro niebezpieczeństwem  na przyszłość.

D ru g ą  spraw ą charakterystyczną byl 
nagły  wniosek radnych żydów ; by  Ma­
gistrat w ystarał się u w ładz o pozwole­
nie na odczyty w  żargonie etc. Z daje się, 
że inicjatorzy pom ylili się trochę w  a- 
dresie. W obec tego, że większość i to 
w łaśnie zwolenników żargonu żydów  nie 
uw&ją polskiej w ładzy państw ow ej, a  za 
o i^ow n-lków  swoich uw aża „kongres 
w szechśw iatow y", który chce narzucić 
Polsce stworzenie now ego „G h etta  ży­
dowskiego ", winni byliby się w niosko­
dawcy udać n:e do  naszego skrom nego 
M agistratu, lecz do  swoich potężnych 
pr o tektorów  między narodow ych .

Rada m iejska w ychodząc z tego stano­
wiska, przeszła nad tym wnioskiem do 
porządku dziennego.

H o z p o rz ą d z e n ie *
Poraje do wiadomości mieszkańców 

Czę^toi howy, że osoby które przyjechały
t bwilowo do Cze tocho«vy przed god?. 
4 [Oftł .  winny by<S zameldowane w bin* 
r z v  rceUuLkf.wym tegoż dnia, zaś pr2y- 
jezunycji po jej godzinie należy zameldo­
wać dnia n a s i - . pne*,e do goaz. 11-ej rauo 
Biura meldunkowe czynne będą od godz. 
9 ej rano do l-ej popoł. i cd 3 ej do 4*ej 
wieemreoi.

2 a  n i e w y k o n a n i e  niniejszego rozpo- 
rsąd-enia winnymi czynię prowadzących 
iiiddui ki, stróżów domów i osoby,£u któ­
rych d ę  przyjezdni zatrzymali.

B elina-F raim om ki

N aczeln ik  Policji Kotn
in. Częstochowy i pow. Częstnch.

RozpowszecKniajsie 
„Karjer Ozęstschswski.

Z p d  Ostrej
K orespondencji w ł. „K ur jera Częstoch .

W ILNO, w lipcu.

Z a  szybą w agonów  m ija ją ' błękitne 
w stęgi bo-rów odw iecznych, szare sylwet­
ki spustoszonych przez bo-lszewikow wsi. 
b iałe filary dw orków , rzeźbione krzyze 
przydrożne. C ały  pejżaż. osnu ty  seledy­
now ym  tchem m gły  rannej, k tó rą  złotem 
haftuje słońce. Litwa Mickiewicza, tak 
dobrze nam  znana z niezapom nianych 
stronic „P ana T adeusza", Litwa C hodź­
ki, O dyńca i Syrokom li ukazuje nam się 
w  sm utnym  uśm iechu letniego ranka. 
Jest w  tym krajobrazie jakaś posępna 
zadum a, sm utne skupienie się w sobie, 
w  swo-iim bolu  nieprzystępnym  i dum ­
nym. Pola nieupraw ne, całe olbrzym ie 
przestrzenie puste, nieotosione, zielenią 
się nikłą run ią  traw . Ani śladu 
pól m alow anych zbozejn rozmaiłem 
w yzłacanych pszenicą, posrebrzanych

J J żytem...
d o  których tęskniło  serce W ieszcza- lu -  
łacza! N ad pustką n ieupraw nych po-i 
krace okropne w idm o g ło d u .

Na m ałych stacyjkach rozradow ują  o- 
czy nagle, barwne, jak kwiaty chorągiew ­
ki biało-czerw one t orły polskie, zatknię­
te tu przez nasze w ojska po zdobyciu 
tycłi okolic. W plata ją  one jakąś dziarską

w esołą nutę w  posępne milczenie tych 
pustvch pół i- szarych, trwo-żnie w zie­
leń w tulonych zaścianków. Jakby matki 
jakieś krwawe i rozśpiew ane zarazem  
wykwitły w śród cichego obum arłego 
qmentarza.

Mij-ąmy Jaszuny, gdzie w ciszy wios­
kowego cm entarza śpi cicho Mickiewi­
czowska M aryla pod zim nym  nagrob­
kiem rodziny Puttkąm erów . P rzecudna 
zjaw a wiiośnianej m iłości W ieszcza zdaje 
się jaśnieć w tem pustkowiu, jak zapom ­
niana, zam glona gw iazda .w ieczorna. 
W reszcie już W ilno!

Pierwsze wrażenie m iasta  zupełnie nie­
korzystne. B rudne uliczki, tro tuary  ze 
zbutw iałych desek, uszkodzone kulami 
dom y, ślepe okna bez szyb i cała m asa 
obdartych żydowskich nędzarzy szwar- 
gocących jx) rosyjsku. Ale pierwsze 
w rażenie zm ienia s-ię na poraź dodatniej- 
sze w (miarę zbliżania się do centrum  m ia 
sta. O to O stra  Bram a. Z  łuku szarego 
rnu ru  w ybłyska zjawisko litośnego M at­
czynego uśm iechu w srebrzystej tęczy 
klejnotów, złoceń i pam iątkowych „w o­
tów ". P ośród  ludnej ulicy p rzy d ch a  na­
gle gw ar m iasta, wszyscy przechodnie 
zdejjm-ują czapki i kapelusze, żołnierz sa­
lutuje, z blasków  u tkana W izja b łogo­
sławi- szarym- m urom , wąskim uliczkom, 
twarzom  w ychudłym  i bladym , wzniesio­
nym ku Niej dzieci.,cą ufnością. Niknie 
O stra  Bram a. Znów huczy gw ar m iaśta. 
Bruk n ierów ny ,. jakby wygryziony, d o ły  
i-i dziury  n a  środku ulic, pam iątki bolsze­

wickiego gospodarstw a.
U kazuje się Góra- Zaimkowa, na której 

pną się w niebo rum y baszty daw nego 
zam ku G edym ina. C ały rój legend t ba­
śni przypadł do  stóp gói'y zaimkowej,, 
jak ró j tęczowych, rozśpiew anych du ­
chów. To- brzoza się bieli taim na stoku 
góry? A m oże to pogańska kapłanka wi­
le  wieniec -ofiarny d la  Perkuna? W iatr 
rozw iew a jej złote warkocze, a ona się 
chyli nizko w m odlitew nym  pokłonie. 
Ze szczytu baszty rozciąga się przecud­
ny widok. C ałe W ilno leży u s-tóp góry, 
najeżone wieżami kościołów, przeplatane 
wiieńca|mi kwietnych ogrodów , opasane 
szm aragdow ą g irlandą lasów  i wzgórz. 
Szafirowe fale Wiilji szum ią jakąś wiecz- 
nną, niemilknącą m ęlcdję cichych, tajem ­
nych tęsknot. W  .głębi pamięci zaczyna 
śpiewać znana i ukochana n u ta :
„WiJ ja, naszych strum ieni rodzica,
D no m a złociste, a  niebieskie .lica..."

I -majaczy gdzieś w oddali m glisty kon 
tu r „pustelnicz-oj w ieży", w której płacze 
Litwinka, królew na d-o-lin kwiecistych, 
„ale sm utniejsza, ale sam a jed n a ł"

W ilejka, a właściwie, jak ją  tu  nazy­
wają, W-ilenka, wije się licznymi skrę- 
ttairni-, rozpryskując się w  w odospadach 
w całe kaskady brylantów .

Kościoły wileńskie są liczne i w szyst­
kie b ardzo  piękne. K atedra wileńska, zbu 
d aw an a  przez Jagiełłę na  m iejscu świą­
tyni pogańskiej, zachwyca pow agą im a- 
jjeśtatom  pięknem . Każda z kaplic b o ­
cznych jest prawdziwym  skarbem  arcy­

dzieł. N ajpiękniejszą jest kaplica „kró­
lew ska" z relikwiami św. Kazimierza, o- 
zd-obi-ona cała prześlicznemu rzeźbam i i 
m alow idłam i. N iezapom niane wrażenie 
wywiera kaplica „N iepokalanego Poczę- 
N cia", gdzie Z ygm unt A ugust i B arbara 
brali sw ój ślub tajem niczy.

W śród grobów  królewskich zw raca u- 
wagę nagrobek  księcia W itolda z jego 
portretem , w ystaw iony m u przez kró-lo- 
wę Bonę i ozdobiony d ługim  łacińskim 
napisem .

Kościół św. Jana w skrzesza znów  wi­
zję Wieszcza, bo  m usi tam jego postać 
stanąć przed -oczyma w jednej z kaplic, 
zw anej „studencką", gdzie poeta słuchał 
Mszy św., uczęszczając do A kadem ji wi­
leńskiej. O zdobę św iątyni stanow ią prze­
śliczne pom niki Mickiewicza, O dyńca, Sy 
rokom ii. Z w racają też uw agę w spaniałe 
organy, na których gryw ał M oniuszko.

Z innych kościołów  wileńskich szcze­
gólnie silnie zapisuje się w pamięci ko­
ściół św. P io tra  i Paw ła na Antokolu, o- 
zdobi-ony przecudnem i sztukaterjam i i 
g ipsaturam i i m ały gotycki kości-ołek św. 
Anny, o  którym  powiedział N apoleon, że 
chętnie przeniósł by go na  d łon i — do 
Paryża. A we wszystkich tych przepięk­
nych św iątyniach, wzlatuje dziś ku niebu 
bu radosna pieśń podzięki za uwolnienie 
z. bolszewickiej opresji i try urn tain  y  zew 
Roty:

„Twierdzą na-m będzie każdy próg,
tak nam dopom óż B óg!"

Mar ja Habdank Kossowska.
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0 p i p r s w ę  bytu p r a c o w n i k ó w .
W  spraw ie „K om unikatu o popraw ę 

bytu  pracow ników  handlow ych i prze­
m ysłow ych", zamieszczonym w „K urje- 
rze C zęstoch ."  z dn.. 4 b. m . pozwolę 
sobie skreślić słów  kitka.

Nie w chodząc w szczegółow ą ocenę 
w ystaw ionych żądań w oimawianym ko­
munikacie, trudno  jest nie spostrzedz, że 
tw órcy tego projektu bardzo niewiele tro ­
szczyli się o  m ożliw ość jego wykonania, 
dość  jest zwrócić uw agę na najw ażniej­
szy punkt I-y podwyższenie płacy. P rzy ­
patrzm y się cyfrom, i tak przy pensji 
m iesięcznej:

Mk. 300, żądano 100 proc. podwyżki 
—  300 mk., pensja now a mk. 600; pensji 
od  300— 500 mk. podw yżki 75 proc., 
więc pobierający mk. 320, dodatku  otrzy­
m a 240 mk., co stanow ić razem  będzie 
m k. 560, pobierający mk. 500, podwyżkę 
75 proc. — mk. 375, pensja  now a mk. 
875; pobierający imk. 520, podw yżkę 60 
proc. — mk. 312, pensja  now a mk. 832 
ii t. d.

Dochodzim y więc do niedorzeczności: 
ten, kto pobierał mk. 300, będzie o trzy­
m yw ał mk. 600; zaś pobierający 320, 
o trzym a mk. 560, pobierający mk. 500, 
o trzym a mk. 875, pobierający mk. 520 
o trzym a m k. 832.

Pozwolę sobie zapytać twórców „K o­
m un ik a tu "  oo ich spow odow ało  aby po­
bierających pensję mk. ,320, 520 i t. p. 
skrzywcfzić, nie przypuszczam , bowiem, 
aby  tw órcy projektu  nie prjentow ali się 
w obliczaniu procentów  w proponow a­
nych podw yżkach.

P u n k t5 kom unikatu j e d e n  d z i e ń  w 
t y g o d n i u  z u p e ł n e g o  o d p p c z y n  
k u .  Punkt 12 koirn. w prow adzenie an­
gielskiej s o b o t y .

W tych dw óch punktach, m ających z 
sobą ścisły związek, gdyż pierwszy m ówi 
o  jednym  dniu wolnym , nie w ym ieniając 
który  niim m a być, d ru g i w yraźnie mówi
0 angielskiej s o b o  c te.

D la nie znającego wewnętrznych sto­
sunków  Związku zaw odow ego pracow ni­
ków handlow ych i przem ysłow ych m. 
C zęstochow y byłoby  to obojętne, lecz, 
należy papriętać o składzie osobistym  
członków  związku (olbrzym ia większość 
w yznania m ojżeszow ego), którzy by­
najm niej nie chcą się zrzec całodzienne­
go św iętow ania soboty. Podobne żądanie 
jje s t rów noznaczne: „kiedy chcesz świę­
tu j, byłeś w sobo tę m iał św ięto". A w ów­
czas, kiedy koledzy mojżeszowego! wy­
znan ia będą pracow ali dla d o b ra  swo- 
kch chlebodawców , koledzy chrześcjanie 
w niedzielę będą świętowali. Rezultat wia 

| doimy. \X£ niedzielę śwuętowała by cząst­
ka pracow ników , w sobotę — wszyscy;
1 m ielibyśm y sobotę, ale nie angielską, 
tylko żydow ską. Polacy zgodzą się na 
angielską sobotę, jeśli koledzy m ojżeszo- 
Y "g° w yznania zgodzą się na polską nie­
dzielę. W  innym w ypadku m oże być tyl­
ko jeden dzień w olny w tygodniu- zupeł­
nie i jeden dzień angielskiej, t, j. wolny 
X̂l po łudn ia  dzień przedśw iąteczny.

K. Chudziński.
Częstochow a. 5 lipca 1919 r.

Ż y c ie  Seraju.
Rewizja u paskarzy.
W Płońsko przed kilku dniami woj­

sko dokonało w noty rewizji w miesz 
'»niach oaskarzy pr?y ol. Ciecbaaow- 
*kiej i Warszawskioj, zwanej także Sóź-  
•'iczną. Rewizja trwała do godziny 4 pół 
r&no. Znaleziono różne Zipasy towarów 
Poukrywanych.

Kobieta p r e z ese m  Rady m iej­
s k ie j .

Prezesem Rady miejskiej w Lublin:# 
postała obecnie r?dua Leontya* Zakrzaw- 

otrzymała głosów 2n. Drugi kan­
t a t  r. Tuczynowkz, otrzymał głosów  

ie.

Tragiczna śm ierć lotnika,
l Onegdaj a godz. 4 pop. na polu Mo­
stow sk im  w Warszawie spsdl aeroplan, 
) 8kutek czego po uósł śmierć kapitan Is. 

apin (lat 22) zr. 182 oddziału lutniczego 
fth|i gen. M d b r s .

. W czasie lotu treningowego na apa- 

. ®ie typu „Spade“ na wysokości 100 m.
stracił rówuewagę; zbyt nizka 

^Jłokość nie dała możnoś i ksp L.pi-  
wyrówaać aparat i lotnik wraz a- 

H-^tern runął na ziemię, zabijając się na 
eJs u.

osobie zabitego polska awiaeja 
“'osła dotkliwą a ciężką stratę, gdyż

kap. Łapjn przeszedł wyższą szkołę awia- 
cji we Francji (pilots de chasses) i był 
fednym z  lepszych lotników.

~ ( x ) -

Różne wieści.
N iezw ykłe ulepszenia w dziedzinie tele­

fonów  bez drutu.
W  ostatnich dniach dokonano cieka­

wego eksperym entu w dziedzinie roz­
mów, prow adzonych zapom ocą telefonu 
bez dru tu . Rozm owę tę prow adzono mia­
nowicie pom iędzy Londynem  a jadącym  
w odległości 50' kilometrów od m iasta 
om nibusem .

Podróżujący  rozmawiali' za pom ocą u- 
imiieszczonego w ew nątrz w ehikułu apa­
ra tu  odbiorczego z m iastem , skąd zagra­
no im  przez telefon jeden z w ybornych 
„kaw ałków " gram ofonow ych.

Wrażenia panny W ilson.

Od roku w idyw ano we wszystkich de­
partam entach francuskich m łodą, skro­
m nie u b ran ą  kobietę w towarzystw ie ofi­
cerów am erykańskich , odw iedzającą o - ,  
boży am erykańskie. Po drodze rozdaw a­
ła  dzieciom, słodycze i dyskretn ie w ypy­
tyw ała  się o  potrzeby m ieszkańców. By­
ła  to  córka W ilsona, M argaret.

O becnie w raca do ojczyzny, a  z jed­
nym ze w sw ółpracow ników  „N ew 1 York 
T im es" podzieliła się w rażeniam i, odnie- 
sionemi z pobytu  we F ran c ji 

— Słyszałam, w ielokrotnie obaw y — 
m ów iła m iss W ilson — czy obecność 
dw óch m iljonów  boy 'ów  (chłopców ) a- 
imerykańskich we F rancji nie wywrze pe­
w nego  wstrząśniemla w sentym entach 
przyjaźni tych dw óch krajów . Go za 
b łąd ! N aturalnie, że były  nieraz drobne 
tarcia, i nieporozum ienia. To jest nie do 
umilknięcia, gdy  się wzajem nie nie rozu­
mie ii jest snę innej rasy. Ale ileż jest tu 
rzeczy we Francji, które w yw ołały nasz 
szczery podziw!

„G o jest zdum iew ające, to to niezwy­
kłe mcejsce, jakie nasi chłopcy zajęli w 
aefktach i zaufaniu  całej Francji. Czę­
sto, s d y  przejeżdżałam  przez wsie, wi­
działam  wieśniaczki o załzawionych o- 
czach, które m ów iły, w skazując na na­
szych bo y 'ó w . „B iedni malcy, jakże om 
daleko od swego k ra ju !"

„O to  zdarzenia, które w yglądają na 
anegdotę, a  jednak  zdarzały  się tak czę­
sto... Maleńkie dziecko francuskie idzie 
przez m iasto ze swą boną, gdy nagle 
nadchodzi żołnierz am erykański. C hw yta 
on dzieciaka w ram iona, podnosi w górę 
i znów staw ia go na ziemi. „Czy nje bo­
isz się — pyta bona dziecko". „N ie —- 
odpow iada m alec   przecież to 'A m ery ­
kanin!"

Ilu ludzi odpada od Prus 
na rzecz Polski.

P o d łu g  obliczeń, zawartych w doku­
m entach konferencji pokojowej, a  d o łą ­
czonych do trak tatu  pokojowego, liczba 
ludności n a  terytorjach, ’ odstąpionych 
P o ’sce bez plebiscytu, w ynosi ogółem  
2,930,000, a  m ianow icie: a) w  odstąp io­
nych częściach Poznańskiego 1,955,000 
/w  czem Polaków  1,264,000 i N iemców 
691,000) i b) w odstąpionych częściach 
P ru s  Zachodnich 975,000 (w czem Pola­
ków 533,000 i  Niem ców 442,000).

C o się tyczy tery torjów , na których od 
będzie się plebiscyt, to liczbę ludności 
na  nich podano, jak  następuje: a) na te- 
ry tq rjum  plebiscytowem  Śląska G órnego
1.865.000 m ieszkańców  (w czem 1,240 
tysięcy Polaków  i 625-,000 Niem ców ) i 
b) na terytorjum  Pruskiego Mazowsza, 
objętem  przez plebiscyt — 580,000 osób 
(w czem 281,000 Polaków  i 299 Niem­
ców).

C o s:ę tyczy objętych przez plebiscyt 
części P ru s  Zachodnich, a  m ianowicie 
całych pow iatów  sztum skiego r suskiego 
oraz w schodnich części pow iatów  m at- 
borskiego i kwidzyńskiego, położonych 
na w schód -od W isły i N ogatu , t o ’ na 
tern terytorjum  plebiscytowem  mieszka
157.000 lu d zi-(z  czego 112, N iem ców ;i
45.000 Polaków ).

 ̂ W reszcie terytorjum  w olnego m iasta 
G dańska, obejm ujące, oprócz m iasta, po­
w iaty gdański, dolny, gdański górny  i 
częśę zachodnią pow iatu matborskiegq.. 
położoną w  delcie W isły, liczy 281,000 
m ieszkańców  (w czem Niem ców 269,000 
N a Polaków  12,000).

Tym sposobem  te iy to rja  w schodnie o- 
derw ane od P ru s  w formie ostatecznej, 
jakoteż m ogącej odjoaść od  nich w sku­
tek pJebiśfcytu i wreszcie odebrane im 
pod postacią w olnego m iasta G dańska, 
obejm ują razem 5,813,000 m ieszkańców,

w czem 3,375,000 Polaków i 2,438,000 
Niemców.

N adm ienić należy, że liczby te oparte  
s,ą na urzędow ej statystyce niemieckiej 
z roku 1910, a  zatem  obejm ują w ru b ry ­
ce Niem ców wszystkich napływ ow ych u- 
rzędników, w ojskow ych i kolonistów.

N a m ocy trak ta tu  przechodzi odrazu  
pod w ładzę Polski trzy  m iłjony ludzi 
(w Poznańskiem  i w  częściach P ru s Za­
chodnich). Jest nadzieja, że po roku o- 
trzy|many Śląsk G órn y  z 1,865,000 mie­
szkańców po szczęśliwym plebiscycie. 
W ątpliw e są plebiscyty na  Mazowszu 
Pruskim  (580,000) i w  pow iatach na 
w schód od W isły (157,000), — gdzie 
udać się one m ogą tylko częściowo. N a- 
o g ó ł imożna się spodziew ać, że pod pa­
now anie Polski, nie licząc G dańska i 
jjego  okręgu, przejdzie do 5 mil. ludzi, 
W czam do  2 mil. Niemców.

Upadek rolnictwa w  Rosji 
bolszewickiej,

Znany socjal-rew olucjonista rosyjski, 
A rtur Rafałowicz, przepow iada w „Jour­
nal d e s  D eb ats"  szybki upadek bofsze- 
wizlmu.

Zaznaczywszy zupełny  rozkład prze­
m ysłu  po socjalizacji fabryk w skutek nie­
byw ałego rozleniwienia m as, olbrzym ich 
cen i t. d. au to r w skazuje straszne w 
skutkach o p o ry  ch łopów  w  spraw ie przy­
m usow ej pracy n a  roli. C hłopi, zagroże­
ni rekwizycjami, nie chcą nic produko­
w ać na zew nątrz i zasiew ają tyle tylko, 
ile iirn potrzeba na w łasne wyżywienie.

Pow ierzchnia ziemi' njeobsianej doszła  
d o  rozm iarów  olbrzym ich. U goru je obe­
cnie 3 000.000 hektarów , zabranych w ła­
ścicielom większej w łasności. Do te j cy­
fry d o d ać  należy to wszystko, czego 
ch łopi nie chcą upraw iać u siebie.

G łów ną troską rządu  sow ietów  jest 
teraz wyżywienie czerw onej arm jł i pro- 
le tarja tu  m iejskiego.

W obec ojnoru chłopów  postanow iono 
nacjonalizację rolnictwa : utw orzono spe­
cjalny wydział, m ający za zadanie up ra­
wę ziem ' leżących odłogiem . W  g rudn iu  
1918 r. w ydział ten otrzym ał praw o re- 
kwirowania, robotn ików  oraz w prow adze­
nia pracy przym usow ej.

Rafałow icz wątpi, czy uda się znaleźć 
bolszewikom urzędników, zdolnych do 
prow adzenia tych zadań. Z resztą w  ten 
sposób  powiększy się tylko i tak nad ­
m ierny |>ersonel biurokratyczny, a  wyniki 
będą niedostateczne.

Będzie to now a porażka socjalizacji— 
to  me ulega wątpliwości'.

W ystarczy przypom nieć co się dzieje 
w wielkich zakładach konstrukcyjnych: 
w  trzy miesiące zak łady  Pudłow skie zdo­
łały  zbudow ać dwie lokom otywy.

N ależałoby sobie życzyć, żeby upadek 
bolszewizmu przyszedł jaknajrychlej — 
kończy Rafałowicz.

„Ruki po szwam  “ 
czyli przygoda pos. Pużaka

„G azeta P o ran n a"  opisuje następują­
cą przygodę posła  Pużaka (z Zagłębia 
P. P. S.)

N a jed n ą  ze stacji prow incjonalnych 
nadszedł pociąg z W arszaw y. W  tłum ie 
pasażerów  znajduje  się także poseł Pu- 
żak. P an  poseł nie ima żadnego unifor­
m u urzędowego, zresztą jest on przecież 
„dem okratą", więc strażnicy kolejowi1, 
którzy rew idują pakunki wszystkich pa­
sażerów, zatrzym ują i pana posła, który 
niesie okazały pakunek.

— Kto ty jesteś? —» krzyczy pan po- 
seł — i jakie imasz praw o rew idow ać pa­
kunki,?

Z atrzym ujący go  oświadcza, że jes t żoł 
merzetm straży kolejowej i w ykonyw a 
rozporządzenie w ładz polskich, nakazu­
jące rew idow anie wszystkich pakunków , 
w celu przeciw działania „szm ugiow i".

N a to jaśnie pan poseł z P-PS. krzyczy
— Jestem  posłem , ja  zrobię tak, że

ciebie tu nie będzie, wyście tu niepotrze­
bni!

K oło p an a  posła  zebrał się tłum  pasa­
żerów, żydów  i szm uglerów , którzy m o­
cno się ucieszyli z tego, że znalazł się 
takt co chce znieść strażników  i policjan­
tów, psujących ludziom  różne „geszef­
ty " .

G dy  zjaw ił się oficer straży  kolejowej 
i poprosił p. Pużaka aby przeszedł z nim  
do kancelarjł ,i w yjaśnił, o co chodzi — 
pan  poseł w pad ł i na niego:

■— Proszę stanąć przedemną* i, opuścić 
„ruk i po- szw am "- „Ja  jestem  waszym  
najwyższym  naczelnikiem w sejmie i się 
W am p rzy słu g u je" .

Jak widzim y z tego, „przedstaw iciel lu­
d u "  umie „jeszcze panow ać" i „repre­
zentow ać w ładze" nie gorzej od  daw ne­
go „naczalstw a".

Tyle „G az. P o ran n a".
O d siebie dodam y, że stacją  prow in­

cjonalną, gdzie p. Pużak kazał trzym ać 
przed sobą, „ruki po szw am ", jest So­
snowiec.

S p r z e d a ż  c h le b a .
Wydział aprowhaeyjay niniejszy® p o ­

daje do wiadomości, że w dnia 6 l ip ca  
będzie sprzedawany chleb pozakart- 
kowy po cenie 1 mk. 20 f. za funt, z 
mąki wydanej przez Wydział Aprowiza. 
cyjny kooperatywom: „Jedność, w n a ­
stępujących sklepach:

1) Ost. Grosz. Krakowska 3 2 — 132 b. 
2) Kościuszki 8 — 182 boeb. 3) Stradonska  
27— 132 boch. 4) Mała 8 — 132 boch. 5) 
Św. Barbary 15 —132 boch.

Kooperatywie „Naprzól“ vr następu­
jących sklei ach . .

1) ul. Kościu8zki 3 7 —201 bochenków
2) II Alej i 22— 300 boch. 3) Zawo­

dzie, ZLta dom Z iU sa  l6 o  boch.
Kooperatywie „Zjetnoczmie" w nastę­

pujący n sklepach:
1) Senatorska 2 —150 both., 2) Ogro­

dowa 27 — 180 boch.
Kooperatywie „Sirie.:ha Robotnicza" 

w następąjąeyen sklepach:
1) 1 Aleja 1— 3*0 boih.

Kooperatywie „Samopomoc, w skle­
pie.

1) Spadek 8 —330 boch.
Oprfcz tego będzie sprzedawany shleb 

pozakarthowy pe 1 mk. 2* fan. w nastfl 
pojących piekarniach:

1) ©otajner Mordka, Warszawska- 
11— 65 boch. 2) Piekarz Josek, Sonato r- 
ska 25— 65 boch. 3) Gotajner Szyja. Tar* 
takowa 1— 65 boch. 4) F og ie l  Abram, 
W amaW fika *9— 65 boch. 5) Tremba ki, 
Jakób, Spadek 9 — 60 boch.

Wydział Aprowiza yiny

I Łi— T ti £•
■ u r  o » i  P o l i s h  / /

Kto raz sp r ó b o w a ł  ten  przekonał s ię  
że tylko

„M A R Y “
jest  najlepzą terpentynową

pastą do obuwia
P asta  | | M a r y ” dzięki sw ym  własnościom 
chem icznym  czyni skore odporny na wilgoć 
zapobiega pękania i nadaje obuw iu p iękny*po- 
 _________łygk. Żądać wszędzie.________

Dom  H andlow y

ZDZISŁAW

R Y L S X
Częstochow a, Aleja 

ii Nr. 2#
Składy  K rakow ska  t t  41,

Telefony biura 186 
składu 187

Wapno, cement, cegła zwyczajna i ogniotrwała, płyty .-dekarskie 
dachówki, papa, smoła, karbolineum, posadzki terakotow e,  
belki żelazne odlewy sanitarne i budowlane, odlewy do cen­

tralnego ogrzewania, rury, kamień budowlany, szaber.
Oleje m ineralne (cylindrowy, maszynowy, gazowy i f. n.) 
sm a r  do w ozów , wciągi, dźwigi, gwoździe, wyroby źelazae 
żelazo, wagi, pompy, l in y  druciane, armatura, d rufżelazny i 

stslowy, garnki żelazne, blaszane, emaljowane. 
U b ez p ie c ze n ia  cd cgnia budynków fabrycznych, domówi rn- 

chomości domowych oraz towary.

<Sem
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|  „ P A R Y S K I ”

ulica Panny Marji  Nr,  19.

N iezw yk ła  sensacja!

LZAZDROŚG”
Romans w 5 ciu sbtach rozgrywający się na tle przepięknych i pejsażów Wioch- ze słynną Wioską artystką

h ja n ą  ?€areai§ie w  roli głównej. -
T y lk o  3  d n i!  P r o g r a m

od czwartku 8 do pmiedz. 7 lipca

; Vluzyka:  O k t e t  A r t y s t y c z n y  po  
|j d y r e k c j ą  p a n a

1  Jerzego Bursika
j b. d y r e k t o r a  ork w  Z a k o p a n e m .

N ad  p ugram i

Z z ie m i W ło sk ie j d e  P o lsk i.. .
Solenna uroczystość Wręczenia sztandarów nowo-ntworzonym pułkom polskim G a r i b a l d i e g o  i FranoescojJMul lo weWł oszech 

C a ł k o w i t y  d o c h ó d  z  o b r a z u  r z e z n a c z o n y  n a  P o l s k i  p u ł k  G a r  b a l d i e g o .1  B u f e t  c u k i e r n i c z y  n a  m i e j s c u

«

K in o  „ P a n o r a m a 0
ni.  P a n n y  M srji  7R

W

7 v w o t J ezu sa  ChirvstussW niedzielę i święta
do godziny  3 »o p o ladn io  do 10 w iece.

y  V ¥  \ J f  L w  v  LUU OL W  1 1 1 J Q t LI o Cl
Woń od potu  *P I? P P T? rf
u t u w t  r a d y k a l n i e  1 Li lii U  X - S  P I E S S w pudełku

z sitkiem

i f Vw
BIURO O ŚW IE T L E N IA  

ELEKTRYCZNEGO
S t a l e  n a  s k ł a d z i e  w  z n a c z n y m  ar y b o r z e i

V A

i n ż  SW. S ,  C z e r n y  i B .  G l i c j i a r  p

„ P R O M I E Ń 99 u!. 33

L am pki  ż a r o w e ,  r u r k i  i z o l a c y j n e ,  p r z e w o d n i k i  e l e k t r y c z  <«, i c s n i k i
a r t y k u ł y  i n s t a l a c y j n e  i i z o l a c y j n e  d o  ś w i a t ł a  i s i ł y .

parny  Mtrj j  
Telefon 24 .

• u ż y c i a  p r ą d u  o r a z  w s z e l k i e

' V t

Hi
*4

i i
IS 
I BUSKO Sezon od 1 czerwca do 30 września Ką­

piele siarczano - słone i mułowe. Zakład 
hydropatyczny. — Gimnastyka lecznicza.

Wskazania: p r z e w l e k ł o  z a p a l e n i a ,  r unt - t y z m .  a t re tyzi r>s o t y ł o ś ć ,  c h o r o b y  k o b i e c e ,  n e r w o w e ,  s k ó r n e

Dojazd, Od s t  Kielce 5cTklm malowniczej ?zosy końmi lub samochodem prywatnym. P rzy  zakładzie 25 pokojów um e- lowa- 
nych, szereg will prywatnych. Ceny umiarkowane, wypłaty W ko onach. Pensjonatów niema. Dawny szpit-j) sezonowy n ie ­
czynny. Bieliznę i pościel najlepiej przywóz ć ze sobą. Bez karty porady, wydanej przez któregokolwiek z lekarzy p ra k ty k u ­

jących W Busku, kąpiel, leczniczych otrzymywać nie mo i na. Informacje Wysyła zarząd zakładu.
A dres  dla listów i depesz , B u s k o  Z a k ł a d .  D yrek tor  zakładu D r .  G r a i i u w a k 1

Inspektor i lekarz zakładowy Dr. S u l i m i e r s k i .

HI
II
I
II
II!

C H O R Z Y
którzy cierpią na c h r o n i c z n y  k a s z e l ,  mdgą zej eł ie w j h c t j c  się o ile 
u yWnją F a s j o s o l .  Po kilku dniach utycia F c g a & o i u ,  ka?ze l  f l egm ie -  
n ie  z n i k a j ą  L(k&r?e i: Krają F a g o s e l  z dobrym skutkiem pr-.y b  ■< n 

chi c i e ,  s u c h o t a c h ,  k o k l u s z u  oraz, a s t m i e .

F a g e s o l  ćcst fć moina W spfrhadi  i plPsdjteb «. i c .»y .

ris888-
n
«
H

MBWSCI

:-.e-..-es —  O k  { 9  P  =  —

S t e f a n  Pu i - sk
® c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e  § 
ij przyjmuje o d 8 —II r .  i od 3 — 7 wiecz, |  
ił C ze s t o c h o w a  u l  K i l i ń s k i e g e  AS 5 6,
Ś  '  (Piękna) I piętro ^

Dziś w ruediieię 6 lip- a w lokalu 
własnym Aleja 1 Nr. 9, o godz. 8 popuł. 

odbędzie się ogólne zebranie czł«aków 
T w a ,  ua kló e o p rz y b y c ie  liczne, upra
sza

Z  s  r- z  ^  d .

i O e S i t o r  m e d y c y n * *

Edwin P E T R Y K  A T
b.lekarz kliniki Prot. Lossara 

|  Charcby skórne, wsnaryszns 1 racczopłciawe
s PrzujmojB od 9 11 i od 3—7 podz. wisez
, w Częstochowie u l .  S z k o l n a  E, I piętro.
-______________    —.  i  - r-----------

.sv-«UK3t

D o k i d i '

i W . K A H L
I choroby kobiece i wew nętrzne j 

P r z j j m n j e  ud 1 — 4 S i - 0 ą  f

W rdaW if t  A. GinacliowskT.

aa
n u

F a r  Ib® sto  w ł o s ó w
firmy J. Lautrin,  Paris barwi wiosy Siwe i jt srie na żądany kolor 

Źądsć « składach aptecMiych, perfnraerjsi-h i u fryzjeiów Skład f?l ncz ny  na
P o l s k ę  W arszfiwr, M a w t  łłu w>ka 79, t <-1 219 87.

P o b o c z n y  z  a  r  o  b  a  k
w każdej Wsi. csadz ie  i miasteczku bez Względu na rodzaj zajęcia może sobie każdy bez
żadnega ryzyka zapewnić, rozpowszechniając artykuł codziennej potrzeby. P róby  wysyłim po 
otrzymaniu mk. 1,75 markami pocztoWemi, Oferty: Powszechne Biuro Ogłoszeń. Warszawa

F red ry  4 sub „J, G.“

O g ł o s z e n i e .
L e k a r z  pew. C zęs tochow sk iego  p o d a je  

do i ublicznej wiadomości że na mocy roz­
porządzenia Min. Zdrowia Publicznego 
rozpoczęło z dniem 1 lipca r. b. wydawa 
nie świadectw czyści podróżnym udającym 
s ię  do stacji położonych W kiorunku 
Warszawy, Krakowa i Poznania.

Ś w ia d e c tw a  t s k ż e  w ażn e  są  w ciągu 
72 g o d z in ,  ześ  św iadec tw o  na o k re s  m e -  
siączny w y d a w a n e  b ęd ą  ty lk o  na  pociągi 
mie jscow e.

Wydawanie powyższych świadectw 
odbywa się w Urzędzie Lekarskim w 
Częstochowie (Szkolna Nr. 4) prawa ofi- 
cyna w godzina-h od 8 i pół go 3 -e j  po 
poi. w dnie powszednio i od 10-ej do 11 
r w niedzielę i święta.

R. W o ł o w s k i
Lekarz P o w ia to w y

Premjum di a czytelników
„Kurjers G zestochow skiega“

Kto wyiriie niniejsze ogłoszenie r wraz 
ze swvrn dokładnym adresem oraz 6 mar­

kami nadesle je do administracji 
ś w i e t n e g o  t y g o d n i k a  s a t y r y c z n o -  

,  h u m o r y s t  c z n e g o

„ S M  I  UL C  H “
(Lublin B iu ro  .Reklam a”, ul. Kościuszki Nr. 8 
skrzynka pocztowa r. 50) będzie otrzymywał 

, Śmiech” przez  cały ‘kwartał.
W  zwyczajnej prenumeracie „Śmiech” ko sz tu ­
je kwartalnie 9 mk, a przy nabywaniu p o je ­
dynczych egze mlarzy 10 mk. 40 fen. E g ze m ­
plarz okazowy wysyła się na żądanie bezpłatnie 
MS m i e c h <( - y hoo ący . i*od r e d a k c ją  
F r a n c i s z k a  G ł o w i ń s k i e g o ,  r e d a g o w a ­
ny w dai-fcu narodow ym  i b e z p a r ty jn y  
ś w ie ln ie  i lu s t r o w a n y ,  przynosi co tydzień  

■iętą d o a k rn a łą  s a ty rę  a k tu a ln ą  
Chociaż wydawany w Lubblinie „Śmiech” o- 

wawia wyłącznie spr»wy ogólnonarodowe.

O g ł o s z e n i e .
Sodalicjs Marjaóska. za b io na  przr  

Jasnej górze, w Częstochowie, ni .ieiszyni 
podaje do wiadomości Sidalicjom M nr  
terytorjum Królestwa, iż posiida tu  skła­
d z i e  medale Sodalisyjne.

Medal w kształcie ryaoffafff, ze sre­
bra lub metalu srebrzony, oksydowany, z 
wizerunkiem M tki Brskiej Częstocho­
wskiej i św. Patrooo odnośnej iioeUltoji 
Nabywać można takowe na Jasnej Górze .  
Cena przystępna.

Pisma miejscowe, Warszawskie i pro­
wincjonalne prostone są o przedrukowa­
nie powyższego ogłoszenia

z poważaniem
S o d a l i c j a  M a r j a ń s k a

ZARZĄD
O.  Moderat r O. U a r j a t i  

Prezydentta  Mar]a Piątkowska 
za S e k - e b r k ę  J ó z ^ f i  B t r c z y k ó w n a

f f l - i r t ł i A I r  **, cementowa do sprze-  
dania S ’kolna la,

Zg ł l u f i - i w £ r JM  s p r z e d a n i a  
n i W ł d i .  . . i - s i  „W oltera W ooda” 
średnia , gotowa do pracy, 2 bańki do mleka 

24 litrowe i maszyna do prania „Johna” Wia- 
domość Stowarzyszenie Rolnicze.___________

potrzebny z .raz do za 
kładu fryzjerskiego S t  

Skurczyńskiego H Aleja 18
sprzedania  ga rn itu rekm ebiTT aiyT ry-  
ty pluszem bordo, 5 otomany dyw a­

nowe, bieliźniarka, krzesła, dębow e, fotelik 
dziecinny, postument do kwiatów, gzymsy de  
fumnekJ^jujf^ZakładtapicerskilMa

koloru wiśniowego na o- 
sobę szczupłą je s t  do 

nabycia Wiadomość w skledie drukarni “Udzia 
łowej (11 Aleja |4D___________________________

C h ło p ie c

Hontusz
f J Ł - s f l a  zarobkowa Aleje 65 wyrabia na 

hurt i na detal pudełka p a p ie ro ­
we torebki, oprawia książki, szyje bieliznę 
pap ierow e i t p

końskie Mała N« 2
Ś w i e ż e  mi?s*
^ o s i u k u j e  ______
senin krów. Zgłosić się Humbertowska 10

się entooaka lub 
dziewczynę do pa-

B  _  pośrednictwu pracy poleca: go-
• U *  spodynie.bony sklepuwe, k raW 

covve, służące. Świadectwa sprawdzone. Zgła­
szać się HI Aleja 65 biuro Tow Ochrony Ko- 
biet od tO—12 i od 2 - 5 5

P a s t e l
11 Alej y-35.

do brzytew poleca specjalny 
skład wyrobów n o ż o w n i c z y c h

U c z e ó klasy VI gimnazjum państw*;. 
Wego, p iszukuje 1-orepetyc)1 

r.a miejscu lub na wyjazd. Wiadomość w re­
dakcji ,,Kurjera“

Redaktor Ks. W .  K n e b le w s * ! .

Odoito w  drukarni „Ud*iałowej“


